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NSZZ SOLIDARNOŚĆ
Uniwersytetu Wrocławskiego

W rocław, 25. XL 1989 r.

KIEROWAĆ ZWIĄZKIEM

Rozmowa z p r o f .  d r  Andrzejem Mora- 
wieckim, przewodniczącym KZ NSZZ 
"S o l id a rn o ść "  Uniwersytetu Wrocław­
sk iego .
" K " C z y  to  prawda,że "S o lida rność*  
uniwersytecka j e s t  n a j s i l n i e j s z ą  
placówką Związku we Wrocławiu? Czy 
ty lk o  je d n ą  z n a j s i ln i e j s z y c h ?
A.M. : -Związek nasz l i c z y  ponad 
t y s i ą c  t r z y s t u  cz łonków , co ozna­
cza ,  ż e  j e s t  d u żą ,  l i c z ą c ą  s i ę  
o rg a n iza c ją ,  a l e  -  jak sctdze -  n ie  
n a jw ię k s zą .  Przypuszczam, ż e  s ą  we 
Wrocławiu l i c z n i e j s z e  organ izac je  
"S o l i d a r n o ś c i J e ż e l i  za ś  i d z i e  o 
p rocen t pracowników n a le żą cy ch  do 
"S o l id a r n o ś c i", zb l iża m y  s i ę  do 40, 
co ju ż  s y tu u je  nas wysoko, w yżej n i ż  
p r z e c ię tn a  w naszym re g io n ie .
"K":-To k rz e p i ,  a l e  gdyby porównać z 
s y tu a c j ą  Związku przed 13 g rudn ia ,  
gdy bez mała wszyscy n a l e ż e l i ,  by łby  
to  pewien r e g r e s . Czy myśli s i ę  o 
p r z y c ią g n ię c iu  l u d z i ,  k tó r z y  s t o j ą  
poza " S o l id a rn o ś c ią " ,  choc iaż  z n i ą  
sympatyzują?
A.M.: -M y ś lę ,  ż e  w iąże  s i ę  to  z r o z ­
w in ięc iem  naszych d z i a ł a ń .  Na i l e  
lu d z i e  będą  przekonan i,  ż e  przyna­
le ż n o ś ć  do do Związku b ę d z ie  im 
dawać j a k i e ś  k o r z y ś c i ,  c z y  t e ż  
zaspokoi j a k i e ś  ich  p o tr ze b y  n ie  
ty lk o  m a te r ia ln e .  Pewien re g res ,  
zm nie jszen ia  l i c z b y  cz łonków  Związku 
obserwujemy w całym k r a ju .  Częściowo  
można to  k ł a ś ć  na karb o d e j śc ia  od 
"S o l id a r n o ś c i" w c z a s ie  s tanu  wo­
jennego, z a s t r a s z e n ia ,  niepewności

jak  po to c zą  s i ę  d a ls ze  lo s y  k ra ju ,  
a le  t y l k o  -  jak są d z ę  -  c z ę ś ć  powo­
dów. W t e j  c h w il i  , n a j i s t o t n i e j s z e  
wydaje s i ę , c z y  nasz Związek b ęd z ie  
s p e ł n i a ł  oczekiwania pracowników: w 
tym przypadku zatrudnionych  w nasze j  
U cze ln i .  Na i l e  uda nam s i ę  r o zwinąć  
d z ia ła n ia  za spoka ja jąc  ich  po trzeby.  
"K”:-Czy wśród przyczyn, k tó re  
powodują, że  z g ła sz a ją c y c h  s i ę  do 
Związku j e s t  mniej n i ż  by s i ę  
c h c i a ło ,  n ie  ma t e ż  t r o c h ę  nasze j  
winy? Przypominam sobie  zebran ie  
ro zsz e rzo n e j  Komisji Zakładowej - 
je szcze  przed l e g a l i z a c j ą ,  podczas 
a k c j i  ewidencji  -  k iedy  nas po in ­
formowano, ż e  do s t a ż u  związkowego 
n ie  b ęd z ie  s i ę  - z a l i c z a ć  s t a ż u  w 
neozwiązkach. Niby z rozum ia łe ,  a le  
czy t a k ie  s ta w ian ie  sprawy ludz i  nie  
ods tra sza ?  Przed 1980 r .  prawie 
wszyscy b y l i  w związkach urzędowych 
i p ó ź n ie j  nikomu to  n ie  przeszka­
d z a ł o . . .
A.M. '.-Przyznam s i ę , ż e  n ie  bardzo 
rozumiem, na czym p o le g a łyb y  wahania 
przed w stąpieniem  do " S o l id a rn o ś c i” 
z tego  powodu. P rz e c ie k  s t a ż  zw ią z ­
kowy n ie  da je  żadnych  spec ja lnych  
p rzyw ile jów , najwyżej j a k ą ś  s a t y s ­
f a k c ję  m oralną.  Uważam, że  abso­
l u t n i e  n ie  można porównywać przyna­
l e ż n o ś c i  do ZNP przed 1980 r .  z  
p r z y n a le ż n o ś c ią  do te g o ż  związku  
1981. Zwłaszcza w przypadku  lu d z i ,  
k tó r z y  występowali z "S o l id a rn o ś c i" .  
W dek la ra c ja ch ,  k t ó r e  w y p e łn ia ją  
n as i  cz łonkow ie ,  w t e j  c h w il i  n ie  ma 
w ogóle  mowy o s ta ż u  w dawnym ZNP. 
L ic z y  s i ę  t y l k o  s t a ż  w *S o l id a r n o ś ­
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c i "  i  t y lk o  ten  bierzemy poć uwagę. 
"K":-Jakie są. główne problemy, przed 
którymi d z i s i a j  s t o i  Związek? Jak 
układa z innymi organizacjam i oraz 
a d m in is t ra c ją  Uczelni?
A.M.: -Wśród innych o rg a n iza c j i  wy­
mienić n a le ż a ło b y  przede wszystkim 
ZNP. Pewne formy wspóTpracy narzuca 
nam ustawa o związkach zawodowych. 
Komisje współpraco ją c e z  Działem Soc­
jalnym na mocy prawa muszą być 
wspólne. Zasiadają  w n ich  p r ze d s ta ­
w ic ie le  obu związków, p r z y  czym, w 
wyniku porozumienia, mamy zagwaran­
towane funkc je  przewodniczących ko ­
m i s j i .  Wiceprzewodniczący pochodzą z 
ZNP. W n ie k tó rych  komisjach władze  
r e k to r s k ie  c h c ia ł y  w idz ieć  j e s z c z e  
p r z e d s ta w ic ie l i  niezrzeszonych 
oczywiście,  n ie  mamy tu  n i c  przeciw­
ko temu. temu.* Co do ewentualnej  
b l i ż s z e j  współpracy,  to  n ie  widzimy 
w y ra źn ie js ze j  po trzeby .  Chcemy za ­
chować własną to żsam ość ,  n ie  c h c ie ­
l ibyśm y  natom iast s tw arzać pozorów, 
ż e  w łaśc iw ie  stanowimy jeden Zwią­
ze k .  N a tu ra ln ie ,  w wypadku gdyby 
wymagało tego dobro pracowników, 
j e s te śm y  gotowi podejmować wspólne 
a k c j e . . .
"K";-Mam tu  p y ta n ie : '  czy ZNP n ie  
próbował j a k i ś  a k c j i ,  w i n t e n c j i  
u tru d n ie n ia  s y tu a c j i  rządowi?
A.M. : - N ie ,  n ie  o k r e ś l i łb y m  tego  w 
ten  sposób. N ie k tó re  d ek la ra c je  ZNP 
w początkowym o kres ie  regulowania 
spraw płacowych za w ie ra ły  znaczn ie  
o s t r z e j s z e  sformułowania w stosunku  
do rządu  premiera Mazowieckiego 
a n i ż e l i  nasze stanow isko ,  a l e  b y ł y  
to  w ystąp ien ia  sporadyczne  i n ie  
uwalam, by poważnie z a o s t r z a ł y  
s y tu a c j ę .  Było pytan ie  o adminis­
t r a c j ę ,  ja powiem r a c ze j  o kon­
tak tach  z  władzami U cze ln i .  Nasze 
stanmowisko j e s t  t a k i e ,  ż e  c h c ie ­
libyśmy być  związkiem n ie  t y l k o  typu  
roszczeniowego, a l e  i  związkiem 
wspdTpracującym. Wysuwając p o s tu l a ­
ty ,  s taramy s i ę  zarazem  sugerować 
możliwości ich r e a l i z a c j i .  T rak tu ­

jemy wfadze r e k to r s k ie  n a sze j  
Uczelni jako partnera ,  n ie  c h c ie ­
l ib y śm y  s taw iać  s i ę  na p o zy c j i  
przeciw nika .  Ale t e ż  dbać musimy o 
naszą tożsam ość jako zw iązku  zawo­
dowego i  uprawnione i n t e r e s y  pracow­
n ic z e  muszą być p rzez  nas w n a l e ż y t y  
sposób bronione.
"K":-Czy Związek zaakcep tu je  reduk­
c je ?  Ja k ie  grupy pracowników byłyby 
n a jb a rd z ie j  chronione? Czy nasza 
a d m in is t ra c ja  n ie  j e s t  nazbyt ro z d ę ­
ta ?
A.M. : - J e s t  to  bardzo poważny pro­
blem, przed którym s t o i  c a ł y  Zwią­
ze k .  Wierzymy, ż e  zmiany gospodarcze  
wymagać będą bardzo poważnych 
przem ieszczeń  na rynku pracy . Uwaźa- 
my, ż e  przed wejściem  o s ło n y  
s o c ja ln e j  n ie  może być mowy o 
redukcjach  na s z e r s z ą  s k a l ę .  J e ś l i  
i d z ie  o n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś ć , są d zę  
ż e  U niw ersy te ty  będą  w znacznie  
k o r z y s t n i e j s z e j  s y t u a c j i ,  n i ż  na 
p rzy k ła d  i n s t y t u t y  PAN, c z y  placówki 
badawcze p o d le g łe  innym resortom .
W normalnej s y tu a c j i  zw olnienia  z 
pracy / c z y  p r z y ję c ia  do n i e j /  n ie  
powinny dziwid - zadaniem Związku 
j e s t  jed yn ie  ^ąby zw oln ien ia  ta k ie  
m ia ły  m ie jsce  R z e c z y w iś c ie  w uzasad­
nionych przypadkach, aby k r y te r ia  
ocen b y ł y  ja s n e . . .  
nK” :-No, i  m e ry to ryczne . . .
A.M.: -  Wyfącznie merytoryczne. Jako 
Związek, mamy obowiązek chron ić  j e d ­
nakowo w s zy s tk ie  grupy pracownicze.  
Co do a d m in i s t r a c j i ,  to  wszyscy mamy 
odczucie ,  ż e  n ie  t y l k o  na U cze ln i ,  
a le  i w ca Tym naszym system ie j e s t  
z b y t  r o z r o ś n ię t a .  J e s t  to  produkt 
systemu, e f e k t  ro zw ijane j  p rze z  la ta  
sprawozdawczości,  planowania, d z ia ­
ła ń  pozornych. R acjona lizac ja  ca łego  
naszego ż y c ia  p r z y n ie s ie  n ieuchron­
n ie  r a c jo n a l i z a c ję  i  t u t a j .  R zeczy­
w iś c ie  przyda tn i  d la  Uczelni pracow­
n ic y  na pewno zo s ta n ą .  P rzyk łady  
kra jów  zachodnich w skazu ją ,  ż e  dobra 
a d m in is t ra c ja  j e s t  n iezbędna d la  
funkcjonowania k a ż d e j  i n s t y t u c j i .
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"K":-Krąży po Wrocławiu d o ść  kosz­
marna p lo tk a  o ro zsz e rze n iu  do 400 
godzin pensum dydaktycznego.
A.M. :-N ie  s ł y s z a łe m  o czymś t a ­
kim. ( . . . ) .
"K":-Środowiska, k tó r e  przed 13 
grudnia tw orzy ły  j e d n o l i t ą  s t r u k ­
t u r ę ,  t e r a z  s i ę  p o d z i e l i ł y .  Mamy 
"S o lid a rn o ść  W alczącą", RKS, RKW, 
PPS RD z Piniorem. Jak w t e j  mozaice 
p la su je  s i ę  nasza ucze ln iana  " S o l i ­
da rn o ść "?
A .M .T r z e b a  so b ie  zdać sprawę z 
tego ,  ż e  n i e k tó r e  z wymienionych tu  
s t r u k t u r  mają charakter  w y łą c zn ie  
p o l i t y c z n y ,  jak "So l idarność  Walczą­
ca" c z y  PPSRD. Są to  de fa c to  p a r t i e  
p o l i t y c z n e  -  natom iast "S o l id a rn o ść ” 
jako ruch związkowy j e s t  czymś 
innym. Nie znaczy  t o , by  n ie  p e ł n i ł  
t a k ż e  pewnych fu n k c j i  p o l i t y c zn y c h ,  
tak  przed 13 g rudn ia ,  jak zw łaszcza  
w s ta n ie  wojennym. W warunkach 
le g a ln o ś c i  jedak na c z o ł o  zagadnień 
za czyna ją  s i ę  wysuwać sprawy c z y s to  
związkowe. Na tym t e r e n i e  organizac­
je  c z y s to  p o l i t y c z n e  n ie  s ą  
konkurentem. Co do r o z b i c ia  na nurt  
RKW i  RKS to  s ą d z ę ,  ż e  r o z b i c ie  to  
z n ik n ie  z  chw ilą  przeprowadzenia wy­
borów. 1 ogromnym zadowoleniem  
powitałem f a k t  utworzenia wspólnej  
k o m is j i  wyborczej w l ip c u  tego roku  
i spodziewam s i ę ,  ź e  w n iedrogim  
c z a s ie  t e  rów nice  poglądów będą  
zanikać..
"K":-Oby. Jednym z b a r d z ie j  k o n tro ­
wersyjnych problemów j e s t  kwestia 
ideowej tożsam ości  " S o l id a rn o ś c i" .  
Czy j e s t  to  związek zawodowy, tw ór z 
n a tu ry  rzeczy  pragmatyczny, czy ruch 
sp o łeczny .  A j e ś l i  ruch sp o łeczny ,  
to  wielonurtowy, czy je d n o l i ty ?  
Odrzucający ty lk o  t o t a l i t a r n y  model 
soc ja l izm u rea ln eg o ,  czy ta k ż e  inne 
w izje spo łeczeństw a?
A.M. : -M yś lę  ż e  problem zawiera s i ę  w 
wyważeniu r ó )  " S o l id a rn o ś c i"  jako  
związku zawodowego i  ruchu s p o ł e c z ­
nego. W p r z e s z ł o ś c i  r o l a  ruchu spo­
łecznego  z ko n iec zn o śc i  dominowała:

opcje na r ze cz  p luralizm u zw ią z ­
kowego, dem okracji ,  swobód p o l i t y c z ­
nych, praw cz łow ieka  -  b y ł y  
jednoznaczne. Teraz,  w miarę jak - 
miejmy n a d z ie ję  Polska  b ędz ie  
stawaTa s i ę  krajem coraz  b a rd z ie j  
normalnym, d z ia ła n ia  t a k ie  powinny 
przejmować powstające p a r t i e  i  ugru­
powania p o l i ty c z n e .  Zaangażowanie 
Związkui  w d z ie d z in ie  p o l i ty c z n e j  
b ę d z ie  coraz s ła b s z e ,  jakkolwiek  
b ę d z ie  zapewne. faktem przez  d ł u ż s z y  
j e s z c z e  c za s .  Je s te śm y  w c ią ż  dopiero  
na progu swobód demokrarycznych, 
n ie b e zp ie c z e ń s tw  j e s t  j e s z c z e  bardzo  
w ie le .  S tą d  potrzeba d z ia ła ń  
p o l i t y c zn y c h  j e s t  w c ią ż  d la  Związku 
bardzo wyraźna.
"K":-Tak, ty lk o  jak t e  d z i a ł a n i a  
mają wyglądać? Czy t a k ,  jak wyobraża 
to  sob ie  Adam Michnik, że  musi 
powstać jeden ,  j e d n o l i t y  ruch , s t a ­
nowiący "sy n te z ę  d ą ż e ń  dawnej ro z ­
b ieżnych" ,  czy to  powinno jedhak po­
le g a ć  r a c z e j  na tworzeniu m is te rn e j  
tk an k i  różnych  ja k że  rozbieżnych 
nurtów , ruchów i p a r t i i  p o l i t y c z ­
nych. Ruchów d o s ta rc z a ją c y c h  swym 
członkom n ie  ty lk o  poczucie iden­
t y f i k a c j i ,  k tó r e  d a je  znaczek "S", 
a l e  ta k ż e  między rzeczywistymi a l ­
ternatywami programowymi?
A.M. ' .-Chciałbym, aby ten ruch spo­
łe c z n y  " S o l id a rn o ś c i"  n ie  b y ł  po­
ję c ie m  identycznym, z  "So l id a rn o ś­
c i ą "  -  zw iązkiem  zawodowym. C h c ia ł ­
bym, a że b y  ten  ruch obejmował s z e r ­
s z e  k r ę g i ,  l u d z i ,  k t ó r z y  wyraża ją  
ró ż n e  opcje p o l i t y c z n e ,  zgodnych 
jednak w sp rze c iw ie  wobec te g o ,  co 
p r z y n i ó s ł  komunizm. Pragnąłbym, aby 
w tym ruchu b y ł o  m ie jsce  d la  ró żnych  
o p c j i . . .
7K":-Czy ta k ż e  z prawem tworzenia 
własnych, odrębnych s t r u k tu r  -  na­
t u r a l n i e  p rzy  zachowaniu l o j a l n o ś c i  
wobec ruchu?
A.M.:-Tak, z prawem tworzeni a w ła s ­
nych ugrupowań, z  własnymi, odrębnie  
formułowanymi wizjami pewnych r o z ­
w iązań .
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"K*:-Czas na py tan ie  n a tu ry  osob is ­
t e j .  Jak s i $  Pan czu je  w r o l i  p rze ­
wodniczącego "S o lid a rn o ść"  -  co v 
tym przypadku oznacza, ż e  j e s t  s i ę  
piastunem ja k ieg o ś  dziedzictwa?
A.M.: -Muszę s i ę  przyznać ,  ż e  bytem  
bardzo zaskoczony, gdy wczesną wios­
ną tego  roku spotka łem  s i ę  z 
propozycjami o b ję c ia  t e j  f u n k c j i .  
Wydawało mi s i ę , ż e  n ie  mam 
p re d ysp o zy c j i ,  ż e  l e p s z y  b y łb y  k t o ś  
m łodszy , dysponujący większym zapa­
sem e n e r g i i .  Poza tym, mówiąc s z c z e ­
r z e ,  obawiałem s i ę ,  ż e  powierzenie  
t e j  fu n k c j i  profesorwi może budzić  
n ie u fn o ść  c z ę ś c i  pracowników Uniwer­
s y t e t u .  Te moje opory  i obawy 
rozprasza l i  in n i ,  wskazując, ż e  w 
h ie ra rch ic zn e j  s t r u k tu r z e  ucze ln i  
mogę mieć w iększą  s i ł ę  p r ze b ic ia .  
Dodatkowo, gdy przed wyborami p e ł ­
n i łem  przez  k i l k a  m ie s ię c y  t ę  
fu n k c ję  tymczasowo, zorientowałem  
s i ę ,  ż e  mogę l i c z y ć  na w ielka  
ży c z l iw o ść  i pomoc współpracowników. 
Było  to  bardzo k r ze p ią c e  i  po zw o li ło  
mi nabrać zaufania  do własnych s i ł .  
Mam n a d z ie ję ,  ż e  podołam zadaniu, a 
o s ta tec zn ą  o p in ię  w t e j  sprawie 
wydadzą cz łonkow ie .
"K":-Czego oczekuje Pan od "Komuni­
katów"?
A.M.: -Chciałbym by b y ł y  one pismem 
ciekawym, rozchwytywanym prze z  pra­
cowników, gdy ty lk o  wyjdzie z  druku. 
Podstawowy problem - to  wyważenie 
proporc ji  m iędzy  zagadnieniami wew­
nętrznymi U cze ln i ,  a tymi b a rd z ie j  
ogólnymi. Chciałbym by  pismo upow- 
s z e c h n ia ło  in formacje ,  k t ó r e  ma do 
przekazania Komisja Zakładowa -  do­
tychczas m usie liśm y r o z s y ła ć  je  w 
formie powielonych kar tek  do g ab lo t .  
Poza tym pu b lic ys tyk a :  r e p o r ta ż e ,  
a r  tyk u Ty dyskusy jne ,  poświęcone tak  
problemom środowiska, jak i  reg ionu .  
"K": -D z ięku ję  za rozmowę.

Z prof.A.Morawieckim rozmawiał 
K.Kawalec

Z UNIWERSYTETU

Wychodząc naprzeciw prośbom 
członków naszego Związku, podajemy 
s k ła d  władz NSZZ "S o l id a rn o ść "  na 
nasze j  Uczeln i .

PREZYDIUM KZ NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" 
UNIWERSYTETU WROCŁAWSKIEGO

1. Andrzej Morawiecki - przewodni­
czący

2. Krystyna Bukietyńska -  V ice -prze-
wodnicząca 

-  O.K.P.N., R.K.P.N.
-  Model u c z e ln i ,  model 

k a r ie ry  naukowej.
-  Sprawy ustawodawstwa 

dotyczącego s z k ó ł  
wyższych.

-  O rganizacja badań 
naukowych.

3. Andrzej Ładomirski -  Vice-przewod- 
wodniczący

-  Sprawy wydawnicze i 
inform acja wewnątrz- 
związkowa.

-  Sprawy nau c zy c ie l i  
akademickich, kon­
ta k ty  z n a u c zy c ie la ­
mi s z k ó ł .

-  Sprawy s tu denck ie .

4. Maria Janyszek-Pącuszko - W ic e ­
przewodnicząca

-  Sprawy so c ja ln e .
-  Sprawy pracy i  p ła cy
-  Sprawy n ienauczyc ie-  

l i  akademickich.

5. Anna Suder-Moraw -  cz łonek  P re ­
zydium

-  Sprawy s o c ja ln e ,  
mieszkaniowe, wcza­
sy i  po lon ie .

6 . S tan is ław  Hartman -  Przewodni­
czący  Komisji Uchwał 
i Wniosków
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7. Maria Dybowska -  Skarbnik
8. Leon K ieres  -  S ek re ta rz
9. Lothar Herbst -  Członek Prezydium

-  Sprawy,wydawnicze i 
in form acja .

1 0 .  Ludwik Turko -  Członek Prezydium
-  Kontakty z RKW

Członkowie Komisji Zakładowej zajmu­
j ą  s i ę  nas tępującym i zagadnieniami:

1 . A. Dąbrowski -  Zespó ł d / s  reformy
s z k ó ł  wyższych i  p ro­
blemów kadry naukowej.

2. J .  Lisowski -  Zespó ł d / s  o rg an iz a ­
c j i  badań naukowych.

3. W. Mrozowicz -  Komisja mieszka­
niowa ( s p ó łd z i e ln i e )

-  Sprawy ustawodawstwa 
dotyczącego s z k ó ł  
wyższych.

■ -  O rganizacja  badań
naukowych.

4. E. Lonc -  Komisja d / s  wczasów i
k o lo n i i  (wczasy, ko­
lo n ie ,  obozy)

5. K. K ośc ie lska  -  Komisja d / s  eme­
ry tów  i  r e n c is tó w .

6 . A. Suder-Moraw -  Komisja k u l tu -
ralno-bytowa (zapo­
mogi i z a s i ł k i ,  im­
prezy k u l tu r a ln e ,  
s p o r t  i  r e k re a c ja )

7. A. Łoś -  dydaktyka i  sprawy s t u ­
denckie

8. G. Roman - Komisja Pracy i P ła c y
-  ta k ż e  o p in ie .

KOMISJA ZAKŁADOWA NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" 
UNIWERSYTETU WROCŁAWSKIEGO

1. A. Morawiecki
2. K. Bukietyńska
3. A. Ładomirski
4. M. Janyszek-Pacuszko

5. P. Aleksandrowicz
6 . A. Łoś
7. L. Smółka
8 . A. Juzwenko
9. W. Mrozowicz

10. L. Herbst
11. L. Turko
12. E. Kuźniewska
13. E. Lonc
14. G. Roman
15. J .  Lisowski
16. J .  Witkowski
17. T. Jakubowski
18. W. S u le ja
19. A. Suder-Moraw
20. S. Hartman
21. A. Dąbrowski
22. M. Dębowska
23. L. K ie tes
24. K. K oście lska
25. J .  B ierońsk i

KOMISJA REWIZYJNA

1. Adam Galos - Przewodniczący
2. J e rz y  Niśkiewicz
3. Mieczysław Pate r
4. Krystyna Gieroszyńska
5. Salomea Krzewska
6 . Teresa Osiecka
7. P io t r  Chrzczonowicz

POSIEDZENIE KOMISJI ZAKŁADOWEJ

6-go l i s to p a d a  b r . odbyło s i ę  
ko le jn e  posiedzen ie  Komisji Zakłado­
wej. Przewodniczyła K. Bukietyńska. 
W łaściwie c a ł e  posiedzenie  było  
sprawozdaniem składanym przez pro­
wadzącą v-ce Przewodniczącą.

1. S ek re ta rz  KZ L. K ieres  po­
informował, że  nasza uczeln iana  o r ­
g an iza c ja  l i c z y  ok. 1300 osób.

P rz y s z ły  z zagran icy  dorbne dary 
żywnościowe.

Postanowiono o b ją ć  pomocą osoby 
będące w sz cz eg ó ln ie  t ru d n e j  s y tu ­
a c j i  m a te r i a ln e j .  Prośba w związku z 
tym do Przewodniczących Kół o spo­
rz ą d z e n ie  odpowiednich l i s t  i  dos­
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ta rc z e n ie  ich w jak najszybszym t e r ­
minie do s e k r e t a r i a tu  Komisji.

Podano, że  na os ta tn im  Kolegium 
Rektorskim było  w iele  spraw, a le  
bardzo drobnych.

2. W związku ze z b l iża ją cy m i s i ę  
wyborami na Halne Zebranie Regionu 
muszą odbyć s i ę  w Kołach w t e r ­
n ie  do 23 l i s to p a d a  u z u p e łn ia ją ce  
wybory delegatów na Walne Zebranie 
Delegatów.

3. 2-go grudnia zb ie rze  s i ę  Wal­
ne Zebranie Delegatów, na którym 
między innymi odbędą s i ę  wybory de­
legatów  na Halne Zebranie Delegatów 
Regionu "Dolny Ś l ą s k " .

4. A. Ładomirski poinformował,
że  o s ta tn i  regulamin nagród na Dzień 
Edukacji Narodowej z o s t a ł  za tw ie r ­
dzony w 1984 roku. Regulamin zawie­
ra  odrębne p rzep isy  stosowane wobec 
pracowników naukowo-dydaktycznych, a 
osobne d la  p o zo s ta ły ch .  Sposób ro z ­
d z i a łu  nagród budzi duże w ątp l iw ośc i  
poczynając  ju ż  od sk ładu  komisji 
R e k to r sk ie j ,  w s k ła d  k t ó r e j ,  zgod­
n ie  z tym regulaminem wchodzą w ko­
l e j n o ś c i :  r e k to r ,  p rze d s taw ic ie le
o rg a n iz a c j i  po l i tycznych ,  związków 
zawodowych/ d z iek a n i ,  ewentualnie 
dy rek to rzy  jednostek międzywydzało­
wy ch. Komisja t a  przyznaje nagrody 
jedynie  z okaz ji  Dnia Edukacji Naro­
dowej, podczas gdy nadrody przyzna­
wane s ą  przez c a ły  rok .  P o zo s ta łe  s ą  
więc poza k o n t ro lą .  Ponadto wszel­
kie nagrody d la  kierownictwa s ą  
przyznawane także  poza t ą  Komisją.

Komisja Zakładowa p o d ję ła  w t e j  
sprawie stosowną uchwałę, k tó r a  pub­
likujemy p o n iż e j .

5. V maju b r . z powodu braku 
funduszu p ła c  na c z ę ś c i  pracowników 
technicznych wymuszono "dobrowolne 
zgodę" na obniżen ie  stanowiska s ł u ż ­
bowego. Postanowiono zw rócić  s i ę  do 
władz Uczelni o naprawienie wyrzą­
dzonych w te n  sposób krzywd. Zaape­
lowano do zebranych o sporząden ie  
l i s t  tych pracowników i  przekazanie 
ich  do s e k r e t a r i a tu  KZ.

6 . V-ce Przewodnicząca K. Bukie- 
tyńska  z ł o ż y ł a  sprawozdanie z o s t a t ­
n ich  obrad O gólnopolskie j Komisji 
Pracowników Nauki NSZZ " S o l id a r ­
ność"  .

-  Rada Główna Nauki i Szko ln ic­
twa wyższego przygotowała z a ło ż e n ia  
do nowej Ustawy, o Szkolnic tw ie Wyż­
szym. Z o s ta ły  one p r z y ję te  bardzo 
k ry ty cz n ie .

-  OKPN podała p ro je k t  daleko 
id ą c e j  now e liza c j i  Ustawy z roku 
1982. P ro je k t  te n  popiera  m in is te r  
Edukacji Narodowej.

W Komitecie d \ s  Postępu Tech­
nicznego i  Nauki opracowywany j e s t  
p ro je k t  nowych zasad o rg a n iz a c j i  
nauki (napiszemy o nim w p r z y s z ło ś -

OSWIADCZĘNIB

Dzień Edukacji Narodowej stanowi 
je d n ą  z n ie l ic zn y c h  okaz j i  uhonoro­
wania ludzi  pośw ięca jących  swe s i ł y  
d la  sprawy nauczania . Tradycyjnie 
przyznawane s ą  wówczas doroczne 
nagrody za p rac ę  naukową, dydaktycz­
n ą  i o rg an iz ac y jn ą .  Nie negu jąc  r o l i  
pracowników a d m in is t r a c j i  i  osób 
p e łn ią c y c h  funkcje o rganizacyjne w 
Uniwersytecie przypominamy, że  d z ień  
edukacji  z samej nazwy j e s t  świętem 
przede wszystkim n a u c z y c ie l i .  W 
związku z powyższym wyrażamy 
oburzenie z tego powodu, i ż  Władze 
Uczelni z okaz j i  Dnia Edukacji 
Narodowej w y ró ż n i ły  wręczeniem na­
gród podczas u ro c z y s to śc i  ogólnouni-  
w ersy teck ie j  ty lk o  pracowników 
naukowych p e łn ią c y c h  funkcje admi­
n i s t r a c y jn e  oraz etatowych pracowni­
ków a d m in i s t r a c j i .  Całkowite pomi­
n i ę c i e  n a u c zy c ie l i  akademickich 
s tanow i,  naszym zdaniem, przyk ład  
dominacji urzędników nad nauką i na­
uczaniem.

Przewodniczący KZ
NSZZ "S o lid a rn o ść"  

P ro f .d r  hab.Andrzej Morawiecki
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U c h w a ł  a
Komisji Zakładowej NSZZ " S o l id a r ­
ność"  Uniwersytetu Wrocławskiego w 
dniu 6 l i s to p a d a  1989 r .

Fundusz nagród stanowi jeden 
sk ładn ików  wynagrodzeń, d la teg o  jego 
p o d z ia ł  żywo in t e r e s u j e  wszystkich 
za trudnionych . Dotychczasowa p rak ty ­
ka sankcjonowana obowiązującymi od 
1984 r . przepisami budzi wiele 
w ą tp l iw ośc i  i  z a s t r z e ż e ń .  W związku 
z tym KZ NSZZ S o l id a rn o ść  widzi 
konieczność wprowadzenia zmian w 
regulaminach i  t r y b i e  przyznawania 
n ag ró d :
1. Mimo i ż  nagrody p rzyznaje  r e k to r ,  
warunkiem niezbędnym winno być w 
każdym przypadku (rów nież  kadry k i e ­
rowniczej)  z a s i ę g n ię c i e  o p in i i  spo­
łecznych kom is ji  d z i a ł a j ą c y c h  w 
jednostkach organizacy jnych , lub  ko­
m is j i  u c z e ln ia n e j .
2. Komisje winny, w większym n iż  
dotychczas s to p n iu ,  s tanow ić r e p r e ­
ze n ta c je  n ie  ty lk o  wiedzy, a l e  rów­
n ie ż  sp o łe c z n o śc i  pracowników. Powo­
ływanie do n ich  przede wszystkim 
kierowników jednostek  o rg an iz ac y j­
nych u c z e ln i ,  a zatem tych  samych 
osób, k tó r e  w y s tę p u ją  z wnioskami o 
nagrody, n ie  wydaje s i ę  rozwiązaniem 
prawidłowym.
3. Należy domagać s i ę  prawa u cze ln i  
do decydowania o podz ia le  funduszu 
nagród , k tó ry ch  wysokość winna ulec  
podwyższeniu, w danym roku winna być 
u s ta lona  n ie  kwotowo, a l e  p ro p o rc jo ­
n a l n i e ,  np. do ś r e d n i e j  p ła c y  w 
u c z e l n i .
4. Nagrody zespołowe winny być 
przyznawane w yłączn ie  za prace 
wykonane w spó ln ie .  Przy ich  podzia le  
winien być u s ta lo n y  regulaminowo 
minimalny u d z i a ł  procentowy.
5. Nagrody winny s tanow ić n ie z a le ż n y  
element wynagrodzenia, d la teg o  n ie  
można ich  przyznawać zam iast z a p ła ty  
np. za przepracowane godziny nad- 
1 iczbowe.
6 . Nagrody naukowe winny być udo­

kumentowane n ie  ty lk o  publikacjam i,  
a l e  w przypadkach budzących w ą tp l i ­
wości również  ocenami n ieza leżnych  
s p e c ja l i s t ó w .
7. Przy b i l a n s i e  winna być p u b l i -  

ze kowana l i s t a  pracowników, k tó rz y  z 
t y t u ł u  nagród u zyska l i  najwyższe 
w ypłaty  w danym roku.

Wrocław, 6 . X I.1989 r .

Z REGIONU

UKONSTYTUOWAŁA SIĘ 
KOMISJA WYBORCZA REGIONU

Dnia 6 l i s to p a d a  na kolejnym 
posiedzeniu  z e b r a l i  s i ę  p rzedsta  
w i c i e l e  Wojewódzkich Komisji Wybór 
czych. Po p r z y ję c iu  przez zebranych 
p ro to k o łu  z o s ta tn ie g o  zebran ia  
przewodniczący A. Wiszniewski poin 
formował o u s ta le n ia c h  z o s ta tn ic h  2 
tygodn i ,  a w sz c z e g ó ln o śc i  o de 
cy z ja ch ,  ja k ie  zapad ły  na posie 
dzeniu  RKW ( informowaliśmy o tym w 
poprzednim numerze). Umożliwiły one 
o s ta te c z n e  ukonstytuowanie s i ę  Ko 
m is j i  Wyborczej Regionu. Przynaglany 
jednak przez s e k re ta r z a  RKW 
K .W o jty ł łę  ( k tó ry  m ia ł  w ysłać  t e l e x  
do Gdańska) p o ru szy ł  najp ierw  sprawę 
u d z ia łu  p r z e d s ta w ic ie la  Komisji 
Wyborczej Regionu w pracach Krajowej 
Komisji Zjazdowej. Spośród k i lk u  
zgłoszonych osób jedyn ie  J . F i l a k  wy 
r a z i ł  zgodę i  jego kandydatura 
z o s t a ł a  w jawnym głosowaniu zaapro 
bowana. Pierwsze sp o tk a n ie ,  w którym 
weźmie u d z i a ł ,  odbędzie s i ę  1 3 .1 1 .w 
Gdańsku. P rz y s tąp io n o  t e r a z  do wybo 
rów przewodniczącego. Na podstawie 
poprzednich l i s t  obecności s tw ie r  
dzono, że  26 osób można uznać za 
ąuorum. Spośród 3 kandydatów 
(A.Wiszniewski, Z.Zubel i M.Jany 
szek-Pacuszko) n a jw ięc e j  (19) głosów 
o trzym ał dotychczasowy przewodniczą 
cy Wojewódzkiej Komisji Wyborczej. 
Podobnie jak poprzednio zaproponował
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na wiceprzewodniczącego Z.Zubela i 
przy 2 g łosach  wstrzymujących s i ę  
z o s t a ł a  ona w jawnym głosowaniu 
p r z y j ę t a .

N astępną sprawą by ło  u s ta le n ie  
kalendarium wyborczego. Wywiązała 
s i ę  dyskusja ,  w k tó r e j  dominowała 
t ro sk a  o możliwie szybkie p rzepro ­
wadzenie wyborów. Głos w t e j  sprawie 
z a b ra ła  między innymi M.Janyszek- 
Pacuszko, k tó ra  u z a sa d n i ła ,  że  t e r ­
miny kalendarium wyborczego n ie jako  
wymuszone o rdynacją  i  pragmatyką na­
le ż a ło b y  możliwie p rzy sp ie sz y ć ,  aby 
zakończyć n iekorzystny  d la  Związku 
okres tymczasowości. W toku dyskusj i  
uzgodniono n a s tę p u ją c e  term iny:

30.11.89 - term in zakończenia 
wyborów w zakładach pracy  i  z g ł a s z a ­
nia okręgów wyborczych

20.01.90 -  term in zakończenia 
wyborów delegatów na WZD w Regionie

18.02.90 -  te rm in ,  do k tó rego  
powinny być przeprowadzone Walne 
Zebrania Delegatów w Oddziałach Wo­
jewódzkich

04.03.90 -  te rm in ,  do k tórego  
winno być zorganizowane Walne Zeb­
ra n ie  Delegatów w Regionie

Uzgodniono, że  zredagowany b ę ­
dz ie  sp e c ja ln y  komunikat, w którym 
zamieszczone zo s tan ą  w/w term iny jak 
i również inne ważne d la  o rg a n iz a c j i  
zakładowych u s ta le n ia .  Tekst komu­
n ika tu  i pozos ta łych  dokumentów (or­
dynacja wyborcza, in s t ru k c ja  wybór-' 
cza ,  druki zg ło sze ń  i t p . )  zo s ta n ą  
rozprowadzone wśród o rg a n iz a c j i  zak­
ładowych w na jb liż szym  c z a s ie .

W komunikacie postanowiono za­
m ieśc ić  również informacje o loka lu ,  
ja k i  przyznano kom isji  wyborczej i 
dyżurach j e j  członków. Dyżury ta k ie  
odbywać s i ę  będą  codziennie w go­
dzinach od 9 do 16. Dokładne miejsce 
i numer te le fo n u  rów nież  zna jdz ie  
s i ę  w komunikacie.

Sprawę a n a l iz y  protokołów  z ze­
brań wyborczych re fe ro w a ła  M.Jany- 
szek-Pacuszko. S tw ie r d z i ł a ,  że  
z e sp ó ł  j e j  u s i ł u j e  unikać unieważ­

n ie n ia  wyborów j e ś l i  uchybienia by ły  
n ie w ie lk ie ,  a komisja d z i a ł a  i  n ie  
ma zg łaszanych  z a s t r z e ż e ń .  Zobowią 
z a ł a  s i ę  jednak informować stosowne 
KZ o zauważonych uchybieniach, aby 
by ły  one do u n ik n ię c ia  przy  nas 
tępnych wyborach. Tylko sprawy kon 
f l ik tow e i  przypadki raż ące g o  naru 
sz en ia  S ta tu tu  b ę d ą  rozpatrywane 
przez Komisję i  podejmowane stosowne 
decyzje .

Termin ko lejnego posiedzenia  
us ta lono  na d z ień  13 l i s to p a d a .  Na 
koniec T.Wójcik z ł o ż y ł  pierwsze, 
zg ło sz e n ie  okręgu wyborczego nr 1 
(o rgan izac ja  zakładowa P o l i te c h n ik i  
W rocław skie j).

*  *  *

Kolejne posiedzenie  Komisji 
Wyborczej prowadził  początkowo Z.Zu 
b e l ;  po wstępnych czynnościach 
proceduralnych i podaniu in fo rm ac ji  
o otrzymaniu dawno oczekiwanego 
loka lu  z te lefonem  (pok.305; t e l .  
55-55-11 wewn.124) n a s t ą p i ł a  s e r i a  
py tań  do tyczących ordynac ji  wybór 
c z e j .  Z powodu n ieobecnośc i  T.Wój 
c ika  odpowiadała oraz w y ja ś n ia ła  
w ą tp l iw o śc i  M.Wanke-Jakubowska. W 
międzyczasie z j a w i ł  s i ę  A.Wisz 
n iew ski,  k tó ry  poprowadził d a l s z ą  
c z ę ś ć  ze b ran ia .  Ustalono s t a ł e  dy 
ż u r y  w lo k a lu  i  wyznaczono przed 
s t a w ic i e la  w Regionalnej Komisji 
Zjazdowej ( M. Janyszek-Pacuszko ). 
Zakwestionowanych pro toko łów  z 
zebrań  wyborczych n ie  b y ło .  Usta 
łono, że  po p rz e j rz e n iu  je szcze  100 
nadesłanych  nowych, przekazane zos 
t a n ą  l i s to w n ie  inform acje o uchy 
b ie n ia c h ,  a sprawy sporne roz 
s t r z y g n ie  Komisja na zebran iu  w dniu 
5-12-89. Powołano z e s p ó ł  d / s  two 
rże n ia  okręgów wyborczych, k tó r y  po 
30-11-89 rozpocznie p ra c ę .  Koordy 
natorem zespo łu  z o s t a ł a  M.Wanke- 
Jakubowska.

MWJ 
DC .A R .
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W S K R Ó C I E
( . . . )

Dnia 8 .11.89 odbyło s i ę  przed­
wyborcze Walne Zebranie Delegatów 
NSZZ *S" P o l i t e c h n ik i  Wrocławskiej. 
Omówiono zasady wyboru delega tów  i 
us ta lono  te rm in  zeb ran ia  wyborczego 
na d z ień  '6 .1 2 .8 9 .  Przeprowadzono 
rów nież  wybory u z u p e łn ia ją c e  do 
Prezydium KZ, p o d ję to  uchwałę w 
sprawie o d p o l i ty cz n ien ia  u cz e ln i  i 
omówiono stanowisko OKPN wobec pro­
je k tu  Ustawy o Szkolnic tw ie Wyższym. 
W ramach wolnych wniosków przewod­
n ic z ą c y  Komisji Rewizyjnej k o l .  Tar- 
czewski w n ió s ł  o zweryfikowanie 
wiadomości zaw arte j  w p iśm ie SW 
"S oldarność Walcząca" do ty c zą ce j  
wypowiedzi Wł.Frasyniuka w c z as ie  
obrad Wrocławskiego Klubu Obywatel­
skiego n / t  kandydatury J.Waszkiewi­
cza na stanowisko wicewojewody 
wrocławskiego. ( . . . )

DC.AR.

Z K R A J U

POSIEDZENIE OKPN NSZZ "S" 
odbytego w dniach  4-5 .11.89 r .  

w AWF Warszawa

W a u l i  AWF w Warszawie z e b ra ło  
s i ę  k i l k u d z ie s i ę c iu  p r z e d s ta w ic ie l i  
wyższych u c z e ln i ,  in s ty tu tó w  PAN 
oraz jednostek  badawczo-rozwojowych. 
W posiedzeniu  u c z e s tn ic z y l i  rów nież :  
m in i s te r  H.Samsonowicz, w iceminis­
trow ie  Grzelak (MEN) i Bogucki 
(Urząd pos tępu  Naukowo-Technicznego 
i  Wdrożeń). Głównymi tematami obrad 
by ły :
1 .  Unormowania prawne w nauce.
2 .  Finansowanie nauki.
3 . Sprawy płacowe.
Zanim jednak p rzy s tą p io n o  do 
omawiania tych tematów udzielono 
in fo rm ac j i  o pracy Prezydium i  ko­
m is j i  OKPN od poprzedniego zebran ia  
plenarnego.. M.in. p r o f .  A.Morawie-

----------------------------------------------- i n f  o r  <?k?,c  przewodniczący Komisji d/s" 
Ustawy ‘ o szko ln ic tw ie  wyższym, po­
informował o zakończeniu p rac  t e j  
kom is ji  nad projektem "renow eliza-  
c j i "  ustawy z 1982 r . i przekazania  
tego p ro je k tu  M inisterstwu ( . . . ) .

Unormowania prawne.
Wprowadzeniem do dyskusj i  było  

w ys tąp ien ie  min.Samsonowicza: W n a j ­
b liższym  c z a s ie  powinny zapaść  decy­
d u ją ce  r o z s t r z y g n ię c ia  le g i s l a c y jn e ,  
obejmujące ustawy: o szko ln ic tw ie  
wyższym, o P o ls k ie j  Akademi Nauk, o 
in s ty tu ta c h  naukowych, o s topniach 
naukowych i o u rz ę d z ie  M inistra  
Edukacji Narodowej. Ustawy te  s ą  
wzajemnie za le żn e  i aby by ły  one 
n iesp rzeczne  przed ich ostatecznym 
opracowaniem n a le ż y  u s t a l i ć  pewne 
g e n e r a l i a .  Zajmuje s i ę  tym powołany 
przez wicepremiera Janowskiego z e s ­
p ó ł  do opracowania generalnych z a ł o ­
ż e ń  prawnych w d z ie d z in ie  nauki i 
postępu  techn icznego . Przewodniczą­
cym tego  z e sp o łu  j e s t  p r o f .  F inde i-  
sen ,  a OKPN re p re z e n tu je  p ro f .  G łę ­
bock i .

Min.Samsonowicz s t w i e r d z i ł ,  że  
ak tu a ln a  ustawa o sz k o ln ic tw ie  wyż­
szym j e s t  n ie  do utrzymania i musi 
być zmieniona w n a jb l iż s z y c h  mie­
s ią c a c h .  Według niego powinna być to  
nowa ustawa i  tym m .in .  jego pogląd 
r ó ż n i  s i ę  od s tanowiska OKPN. Ustawa 
powinna gwarantować samodzielne 
gospodarowanie f inansam i,  samorząd­
n o ść  u c z e ln i ,  abso lu tne  o d p o l i ty c z ­
n ie n ie .

Koncepcji now elizac j i  ustawy z 
1982 r .  b r o n i l i  prof.Morawiecki i 
p ro f .  G łębock i .  P ro f .  Morawiecki 
s t w i e r d z i ł ,  ż e  wobec wprowadzenia w 
późniejszym  te rm in ie  innych ustaw 
dotyczących s f e r y  nauki,  ustawa o 
sz k o ln ic tw ie  wyższym i tak będz ie  
m us ia ła  u le c  zm ianie, a więc j e s t  
ona prowizorium, n ie z a le ż n ie  od tego 
jak j ą  nazwać. Zasadnicza przebudowa 
ustawy p o c ią g n ę ła b y  za sobą  kon iecz­
ność  opracowania nowych s ta tu tó w  
s z k ó ł ,  tymczasem, ze względu na 
p rzy sz ło ro czn e  wybory władz u c z e ln i ,  
nowe s t r u k tu r y  powinny w ejść  w ż y c ie
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ju ż  w marcu/kwietniu 1990 r .  .Przy 
now elizacji  ustawy zakres  zmian 
s ta tu tó w  (tych z 1982 r . )  b id z ie  
znacznie mniejszy ( . . . ) .
Min.Samsonowicz odpow iedzia ł,  ( . . . )  
p ro jek t  RG j e s t  n ie p e łn y  i według 
otrzymanych przez niego inform acji  
n ie  z o s tan ie  on w t e j  chwili 
zgłoszony natomiast p ro je k t  MEN j e s t  
"m utac ją” p ro jek tu  OKPN. Problem 
s ta tu tó w  j e s t  bardzo i s t o tn y ,  d l a ­
tego ucze ln ie  powinny w stępnie dos­
tosować s t a t u t y  z 1982 r . na pod­
stawie p ro jek tu  ustawy, k tó r y  ucze l­
n ie  o trzym ają w n ied ług im  c z a s ie .

W dyskusji  zwrócono uwag*?, że  
s t a t u t y  b<=?dą z a tw ie rd z a ły  ak tu a ln e  - 
n ie  odpolityczn ione se n a ty ,  d la teg o  
"S o lida rność"  powinna aktywnie w ł ą ­
czyć s i ę  opracowywania p ro jek tu .

13 01.90 r .w  Warszawie (AWF) 
odbędzie s i e  posiedzen ie  Komisji 
OKPN d /s  Funkcjonowania i Rozwoju 
Szkół Wyższych, poświecone s ta tu tom . 
Z problemami można zwracać s i e  do 
przewodniczącego Komisji (Ryszard 
Radomski, Wrocław ul.Pomorska 6/25, 
te l .2 0 -3 7 -8 3  [p rac a ) ,  21-47-18 
(dom)).

Wiceminister Grzelak w swoim 
w ystąp ien iu  s t w i e r d z i ł ,  i ż  n a j p e ł ­
niejszym projektem ustawy j e s t  p ro ­
je k t  OKPN. W grudniu o f i c j a ln y  
p ro je k t  u jrzy  ś w ia t ło  dzienne ,  a l e  
w cześn ie j odbędą s i e  dyskusje  w 
ucze ln iach .  Poinformował on ta k ż e ,  
i ż  n ied ługo  ukaże s i e  nowe z a r z ą ­
dzenie M inistra  dotyczące ocen nau­
c z y c i e l i  akademickich oraz z a r z ą ­
dzenie dotyczące planów -i programów 
s tud iów  (m.in. zawieszone z o s t a j ą  
rygory dotyczące przedmiotów spo­
łe cz n o -p o l i ty cz n y ch ) .  Min. Grzelak 
s t w i e r d z i ł ,  i ż  wszystkich obowiązuje 
ak tualna ustawa, jednak i n t e r p r e ­
t a c j a  poszczególnych zapisów może 
s i e  zm ien iać . Tak np» wg. i n t e r ­
p r e t a c j i  MEN zap is  ustawowy, i ż  
Rektor prowadzi p o l i t y k ę  persona lną  
w porozumieniu z organizacjami 
politycznym i, n ie  oznacza ż e  w

każdej kom isji  k w a li f ik acy jn e j  muszą 
być p rze d s taw ic ie le  tych o rg a n iz a c j i  
i ż e  każdy konkretny angaż czy awans 
musi być uzgodniony z o rganizac jam i.

W d a l s z e j  c z ę ś c i  obrad p ro f .  
F in d e isen ,  przewodniczący wymienio­
nego zespo łu  opracowującego z a ł o ­
ż e n ia  generalne d la  aktów prawnych 
s f e r y  nauki,  omówił d z i a ł a l n o ś ć  tego 
z e sp o łu .  Aktualny pogląd zespołu  
j e s t  n a s tę p u ją c y :

1 ) głównymi miejscami uprawiania 
nauki s ą  u cze ln ie  wyższe oraz (n ie  
i s t n i e j ą c e  je szcze )  państwowe i n s t y ­
t u t y  naukowe,

2 ) je d n o s tk i  badawczo-rozwojowe 
r o z w ią z u ją  ok reś lone  konkretne prob­
lemy,

3) sp o łe cz n o ść  naukowa wykracza 
poza in s ty tu c j e  wymienione w powyż­
szych punktach i  d la  n ich  potrzebna 
j e s t  inform acja naukowa ( b ib l io t e k i  
i t p . ),

4 ) elementem insty tucjonalnym  
wspólnym d la  wszystkich s ą  s to p n ie  i 
t y t u ł y  naukowe; sz cz eg ó ln ie  ważny 
j e s t  s to p i e ń  naukowy doktora  (jedyny 
eu ro p e jsk i  s t o p i e ń ) ,  k tó rego  poziom 
powinien być chroniony; w związku z 
czym może być potrzebna c e n t r a ln a  
i n s t y tu c j a  kon tro lna  (typu samo­
rządowego -  na k s z t a ł t  izby l e k a r ­
s k i e j ,

5) w szystk ie wyższe u cz e ln ie ,  
k tó ry ch  dyplomy mają mieć walor 
ogólnokrajowy, s ą  nadzorowane przez 
organ rządowy oraz mają organ wy- 
b ie ra ln y -R ad ę  Główną,

6 ) i s t n i e j e  re p re z e n ta c ja  spo­
łe c z n o ś c i  naukowej wobec sp o łe c z e ń ­
stwa (może n i ą  być PAN),

7) u cz e ln ie  o trzym ują  ś ro d k i  
finansowe z t y t u ł u  k s z ta ł c e n i a  oraz 
z t y t u ł u  badań naukowych; zaś  
państwowe in s t y tu ty  naukowe -  z 
t y t u ł u  badań naukowych; dodatkowymi 
ź ró d ła m i  finansowania s ą  d o ta c je  
tematyczne uzyskiwane w drodze 
konkursu.

Finansowanie nauki.
Wiceminister Bogucki omówił ak-

I
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tu a ln e  problemy związane z f in a n ­
sowaniem nauki.  S tw ie rd z i ł  on, że  w 
d z i a le  Nauka (u c z e ln ie ,  in s ty tu ty  
PAN) przeznaczone kwoty z budże tu  s ą  
automatycznie waloryzowane i  p ła ce  
o s i ą g a j ą  tam za łożony  poziom. Gorzej 
j e s t  z kwotami uzyskiwanymi z 
Centralnego- Funduszu Rozwoju Nauki i 
Techniki,  z k tó rego  g łów nie  f in a n ­
sowana j e s t  d z i a ł a l n o ś ć  jednostek  
badawczo-rozwojowych, le c z  częściowo 
ta k ż e  wyższe u cze ln ie  i  in s t y tu ty  
PAN (problemy koordynowane). Fundusz 
te n  powstaje z odpisów wpłacanych 
przez p rze d s ięb io rs tw a  i  j e s t  z a s i ­
lany n ie w ie lk ą  d o t a c j ą  (10%) z 
budże tu .  Dotacja budżetowa n ie  j e s t  
waloryzowana, zaś w p ła ty  p r z e d s i ę ­
b io rs tw  z p a ź d z ie r n ik a - l i s to p a d a  
odpowiadają cenom z l i p c a - s i e r p n i a ,  
zatem zasoby finansowe re la tyw nie  
m a le ją .  Odbija s i ę  to  przede 
wszystkim na tych  jednostkach ,  k tó r e  
u trzym ują  s i ę  z wykonywanych prac 
badawczych umownych.

Dyskutanci p r z e s t r z e g a l i  przed 
radykalnymi zmianami zasad f in a n ­
sowania nauki w s y tu a c j i  kryzysu 
gospodarczego i  g a lo p u ją c e j  i n f l a ­
c j i ,  gdyż może to  doprowadzić do 
upadku w ielu in s ty tu tó w  i  na og ó ł  
n ie  b ę d ą  to  je d n o s tk i  z a s łu g u ją c e  na 
l ik w id a c ję .  Min. Bogucki zapew nił ,  
ż e  zasady finansowania nauki w 1990 
r .  n ie  zm ienią  s i ę ,  z a ś  jego r e s o r t  
czyni s t a r a n i a  aby zwiększyć w ie l ­
kość  kwot, którymi dysponuje Fun­
dusz.

Sprawy płacowe.
Dr J .S reb rn y ,  przewodniczący Ko­

m is j i  OKPN do Spraw Płacowych 
p rz e d s ta w i ł  d z i a ł a n i a  t e j  Komisji w 
os ta tn im  c z a s i e .  Z nasze j  in ic ja tyw y  
powstał Ogólnopolski z e s p ó ł  d s .  p ła c  
pracowników Oświaty i  Wychowania, 
S łużby  Zdrowia, Nauki i  K ultury  NSZZ 
" S o l id a rn o ś ć " ,  k t ó r y  w spólnie  w ystę­
puje w sprawach p ła c  s f e r y  budże­
towej. Opracowana z o s t a ł a  koncepcja 
com ies ięczne j  w alo ryzac j i  p ł a c ,  
o par ta  na faktycznych (a n ie  przewi­

dywanych) danych gospodarczych. Wa­
lo ry z a c ja  o p ie ra ła b y  s i ę  na n a s t ę ­
p u ją c e j  formule:

100% + VI%
WSB = WSM Q -------------------Q RSB

100%

gdzie:
WSB -  ś r e d n ie  wynagrodzenie w odpo­
w iedniej (nauka, k u l tu r a ,  s łu ż b a  
zdrowia, oświada) s f e r z e  budżetowej 
w danym m iesiącu  d la  pracowników 
opłacanych z do łu  i  w następnym dla 
pracowników opłacanych z góry ,
WSM -  ś r e d n ie  wynagrodzenie w s f e ­
rze  m a te r ia ln e j  w m iesiącu  po­
przednim do danego.
WI -  procentowy wzrost cen w 
m ies iącu  poprzednim do danego,
RSB -  r e l a c j a  między odpowiedną
s f e r ą  budżetową, a s f e r ą m a te r i a ln ą  
wynoszącą obecnie d la :

-o św ia ty  i wychowania 0.99
- s łu ż b y  zdrowia 0.97
- k u l tu r y 0,91
-nauki 1.10

Wyliczone w te n  sposób ś r e d n ie  wyna­
grodzenie w s fe rz e  budżetowej na leży  
porównać ze średnim wynagrodzeniem w 
s f e r z e  budżetowej z m ies iąca  bazo­
wego w ce lu  otrzymania procentowego 
wskaźnika wzrostu wynagrodzeń według 
poniższego wzoru:

WSB
p -------------Q 100%

WSBo
gdzie :
P -  procentowy wzrost wynagrodzeń 
w danym m iesiącu  w stosunku do ba­
zowego,
WSBo -  ś r e d n ie  wynagrodzenie w od­
powiedniej s f e r z e  budżetowej w mie­
s i ą c u  bazowym (w ie lk o śc ią  d la  IV 
kw arta łu  mogłoby być ś re d n ie  wyna­
grodzenie przyznane na I I I  kw ar ta ł  - 
np. w szk o ln ic tw ie  wyższym j e s t  to  
kwota 198 t y s . z ł . ).

Procentowy wzrost wynagrodzeń 
(P) w danym m iesiącu  wyliczany j e s t  
w ce lu  yzyskania podstawy do 
o b l ic za n ia  wynagrodzenia d la  każdego 
pracownika na m iesiąc  następny
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P
WYNo = SYN Q ---------

100%
gdzie:
WYNo -  wynagrodzenie etatowe każdego 
pracownika należne w danym m iesiącu ,  
WYN - wynagrodzenie etatowe każde­
go pracownika w m iesiącu  bazowym.

DC.AK.

PRZEGLĄD WIADOMOŚCI

■ V Warszawie obradował Komitet 
Ministrów Spraw Zagranicznych Układu 
Warszawskiego. Min. Skubiszewski 
postu lował min. aby Układ Warszawski 
był wzorem NATO układem b a rd z ie j  
politycznym n iż  wojskowym.
■ W Warszawie przebywał M in is te r  
Spraw Zagranicznych ZSRR E. Szeward- 
nadze. W rozmowach z władzami P o lsk i  
deklarował współpracę? z naszym 
krajem. "Możemy korzys tać  z doświad­
czeń P o lsk i"  - pow iedzia ł .
■ Tadeusz Fiszbach sze f  ze spo łu  
programowego przed zjazdem PZt>R.
"Wg o p in i i  Zespołu n a leż y  zrezygno­
wać z dyk ta tu ry  p r o l e t a r i a t u ,  cen­
tra l izm u  demokratycznego i  mandatu 
wynikającego z m is j i  dziejowej na 
korzyść  wyborów, oraz z dominacji 
państwowych środków produkcji .
■ Pierwszym ambasadorem k ra ju  ko­
munistycznego, k tó r y  naw iąza ł  o f i ­
c ja ln e  "kontakty z OKP b y ł  ambasador 
NRD Juergen wan^Zwoll.
■ MSW wprowadziło zapowiedziane 
zmiany. U legły l ik w id a c j i  Dep. I I I ,  
IV, V# VI, Biuro s tu d .  SB. W ich 
miejsce powstały nowe. Liczba SB ma 
nie przekraczać 7% ca łego  s tanu  ka­
drowego i będzie wynosiła 7 ,5  t y s .  
e ta tów .
■ Uległ l ik w id a c j i  Urząd d / s  Wyznań 
ś c i ś l e  w spó łp racu jący  z IV Dep. MSW.
■ Dwie komisje sejmowesą za l ik w i­
d a c ją  ORMO.
■ Wprowadzono pewne og ran iczen ia  w 
wojskowym ruchu lotniczym nad 
P o lską .  (Być może wielu ludz i  
wresz-c ie  odetchn ie ) .

12

■ Vice-premier L. Balcerowicz pod­
czas wizyty w Moskwie na posiedzeniu  
Kom. Wyk. RWPG poruszy ł sprawy 
p rz e su n ię c ia  polsk iego  z a d łu ż en ia  
(d ług  d la  ZSRR wynosi 1 ,5  mld d o i . ) ;  
wstrzymania dotychczasowych dostaw 
surowców oraz problemu odszkodowań z 
t y t u ł u  pracy przymusowej i depor­
t a c j i  po 1 7 . IX .39 r .
■ Rada Naczelna ZHP zg o d z i ła  s i ę  (w 
im ię nadrzędnych r a c j i  wychowaw­
czych) na używanie symboli k rzyża 
ha rc e rsk ieg o ,  przez inne o rgan izac je  
h a r c e r s k ie .  (Pytanie na co zgodzi 
s i ę  t e r a z  ZHR.. . ? ) .
h O 150 -  170% w zrosły  ceny pa­
p ie ru .  Ulega l ik w id a c j i  ,i r e o r g a n i ­
z a c j i  ko le jne  redakcje  (o k .200).
(We Wrocławiu zm nie jszy ły  s i ę  nak ład  . 
i o b j ę to ś ć  mni. "Spraw i  Ludzi", 
czekamy na zgoni)
■ Najmniejsze wynagrodzenie w uspo­
łeczn ionych  zakładach  pracy za pełny  
m iesięczny  wymiar pracy 38 t y s . z ł  ( ! )
■ Obradowała KKW NSZZ " S o l id a rn o ś ć ” 
omówiono min. problemy k o a l i c j i  z SD 
i  ZSL.
■ Przy KKW powstał "bank informa­
c j i "  d la  p rz e d s ię b io rs tw  z a in te re s o ­
wanych w sp ó łp rac ą  z k ap i ta łem  
zagranicznym.
■ F rancja  u d z i e l i  P o lsce  pomocy w 
wys. 630* min. do i .
■ Andrzej Ł apick i  z o s t a ł  prezesem 
ZASP. (P y tan ie :  czy u r a tu j e  t ę  o rga­
n i z a c j ę .  .?)
■ Klub P o l i tyczny  "Dziekania" wydał 
komunikat o zakończeniu d z i a ł a l ­
n o ś c i .
■ W miejsce Towarz. "Polonia" 
pow sta ł "Sw iatpo l"  -  Światowy Zwią­
zek Polaków -  naw iązu jący  do t r a ­
d y c j i  o rg a n iz a c j i  przedwojennej.
■ P io t r  Nowina-Konopka rzeczn ik  
L.W ałęsy z o s t a ł  m inistrem s ta n u  p re ­
zydenta Ja ru z e ls k ie g o .
■ Wg badań OBOP n a jw ięk sz ą  sympa­
t i ą  w Polsce c i e s z ą  s i ę  Kard. J .  
Glemp (79%), T.Mazowiecki (77%), L. 
Wałęsa (67%); za g r a n ic ą  Jan Paweł 
I I  (96%), G.Bush (72%), M. Gorbaczow
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(63%); n a jw ięc e j  n ie c h ę c i  wzbudzają: j 
M. Rakowski (50%), A. Miodowicz ! 
(30%), Cz. Kiszczak (26%), za g ra -  ! 
n i c ą  N. Ceausescu (37%), G. Husak 
(21%), E. Honecker (20%).
■ Nadal trwa spó r  o model ustawy o 
p a r t i a c h  p o l i t .  (PZPR j e s t  za ich 
r e j e s t r a c j ą '  w Trybunale Konstytu­
cyjnym) .
■ W Gdańsku obradowała KKKNSZZ 
"S o lid a rn o ść"  S łużby  Zdrowia; oprócz 
k w es t i i  płacowych, k tó r e  dominowały 
o s t a tn io  w środowiskach, omawiano z 
m inistrem  kwestie reformy le c z n ic ­
twa.
■ L. Wałęsa z g ł o s i ł  n ieoczekiwanie 
sw oją  kandydaturę i  z o s t a ł  wybrany 
Przew. Komisji Z a k ł . "S o l id a rn o śc i"  
S toczni im. Lenina w Gdańsku.
■ Przez o s ta tn ie  t y g . t r w a ł  spór 
wokół c h ę c i  uczes tn ic tw a kanc l .  
Kohla w niemiecko-języcznym nabożeń­
stw ie  na górze Sw. Anny. Spór 
zakończono kompromisem. Kanclerz 
weźmie u d z i a ł  w Mszy Sw. w m ie jsco ­
wości Krzyżowa k/Św idnicy ,  b ęd ą ce j  
symbolem oporu lu d n o śc i  n iem ieckie j  
p rzec isko  nazizmowi.
»  Spór wokół s i e d z ib  KPN z o s t a ł  
za ła tw iony  polubownie. Tymczasowo w 
Warszawie KPN ma sw oją  s i e d z ib ę  w 
P a łacu  Kultury.
■ Sejm (3 0 .X) z a tw ie r d z i ł  urzędowy 
p ro je k t  budżetu  do końcal989 r .
■ Nie b ędz ie  bonów żywnościowych. 
Na ich em is ję  n ie  z g o d z i ł  s i ę  NBP.
* Polska i Republika Korei (Korea 
PŁd) naw iąza ły  1 l i s to p a d a  s tosunk i 
dyplomatyczne. (KRL-D chyba s i ę  nie  
o b r a z i ) .  Senat wypowiedział s i ę  za 
n o rm a l iz a c ją  stosunków z Izrae lem .
■ Od 3-5 l i s to p a d a  t rw a ło  sympozjum 
poświęcone k u l tu rz e  Europy Środko­
wej . P rz y b i ło  n ie  n ie  ok. 4 ty s .  
Czechów i Słowaków. Władze CSRS n ie  
w y ra z i ły  zgody na ich  przy jazd .  
Droga do Wrocławia prow adzi ła  więc 
przez NRD i " z ie lo n ą  g r a n ic ę " .
Óprac. Na .p o d s t .  TP, TS, GW, Ład, 
P o l i t y k a ,  i n f . wtasnych

Pa wet Skrzywanek

K O M E N T A R Z E

NAGRODY! NAGRODY!

P ią te g o  p aź dz ie rn ika  1989 roku 
odbyło s i ę  posiedzenie kom isji  na­
gród r e k to r s k ic h  d la  nauczyc ie li  
akademickich. P ośw ięc iłem  t e j  sp ra ­
wie sze reg  godzin przed i w t r a k c ie  
pos iedzen ia ,  jednakże b i la n s  dokonań 
bynajmniej nie  sprawia mi s a ty s f a k ­
c j i .  Jedynym zyskiem by ło  rozw ią­
zan ie  zagadki: co b a rd z ie j  opłaca 
s i ę ,  n ap isan ie  np . p i ę c iu  ar tyku łów  
na jeden temat po k i lk a  s t ro n  każdy, 
czy jednego a r ty k u łu ,  a l e  k i lk u -  
d z ie s ięc io s tro n ico w e g o ?  Trudne p y ta ­
n ie?  -  skądże  znowu. Oczywiście p ię ć  
ma zdecydowaną przewagę nad jednym. 
Za p i ę ć  można d o s ta ć  nagrodę I s to p ­
n i a ,  za jeden - i to  przy  bardzo 
mocnym uzasadnien iu  i  zabiegach - 
ty lk o  (co na jw y ż e j) nagrodę I I I  
s to p n ia .  Absurd, paradoks? -  oczy­
w iśc ie  ta k ,  a l e  taka j e s t  rzeczy­
w is to ś ć  i to  n ie z a le ż n ie  od dobrej 
woli osób uczes tn iczących  w a k c j i  
przyznawania nagród.

Stosowany w nasze j ucze ln i  s y s ­
tem nagradzania można uznać za ko­
le jn y  p rzyk ład  monopolistycznego 
trak tow an ia  przez władze i adminis­
t r a c j ę  je szcze  jednej dz iedz iny  ż y ­
c i a .  Obowiązujący regulamin w za sa ­
d z ie  p recyzy jn ie  o k re ś la  sposób 
przyznawania nagród przez r e k t o r a . 
Spo łeczną  a k c e p ta c ję  d z i a ł a ń  władzy 
ma zapewnić komisja, a l e  czy dotyczy 
t o  ty lk o  nagród wypłacanych w dniu 
edukacj i  narodowej (w dodatku nie 
wszystkich nagród wypłacanych w tym 
d n iu ) .  P o z o s ta łe ,  a j e s t  ich niema­
ł a  i l o ś ć ,  o czym można było  p rze ­
konać s i ę  np. w ubiegłym roku c z y ta ­
j ą c  d łu g ą  l i s t ę  nagrodzonych w grud­
n iu ,  przyznawane s ą  bez u d z ia łu  
k o m is j i .

Moje uwagi bynajmniej n ie  s ta n o ­
wią z a ch ę ty  do zmiany monopolu w ła­
dzy na monopol kom is ji .  Nie od
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rzeczy  jednak byłoby zastanowienie 
s i ę  nad ce low ośc ią  utrzymywania i 
nagród i  kom isji  w obecnej formie. 
Komisja sk ła d a  s i ę  - zgodnie z 
regulaminem, k tó r y  o k reś la  to  bardzo 
dokładnie  - prorektorów, p rz e d s ta ­
w ic i e l i  o rg an iz ac j i  po li tycznych , 
związków zawodowych i pracowników 
/ t a k ,  w t a k i e j  w łaśn ie  anachro­
n iczne j  już  d z i s i a j  k o l e jn o ś c i / .  Ci 
o s t a tn i  re p re z e n tu ją  wydziały i 
jed n o s tk i  organizacyjne u c z e ln i .  Oni 
t e ż ,  jako n a j l e p i e j  zorientowani 
u czes tn icy  kom is ji ,  r e f e r u j ą  po­
szczególne wnioski. P o z o s ta l i ,  przy­
najmniej w w ięk szo śc i ,  jak s ą d z ę ,  
n ie  mogąc ogarnąć c a ł o ś c i  m a te r ia łu ,  
muszą godzić s i ę  na ekspresowe r o z ­
patrywanie spraw. S tosy teczek 
wypełnionych wnioskami i  egzempla­
rzami p u b l ik a c j i  p rz e ra z ić  mogłyby 
najwytrwalszych. Przebiega s i ę  więc 
pośp ieszn ie  wydział za wydziałem 
rezygnując w w iększośc i  przypadków 
nawet z odczytywania wniosków. Rola 
głównego dokumentu rozpatrywanego 
przez komisję p rzen ies iona  z o s ta je  
na pomocnicze zes taw ien ie  sp o rzą ­
dzone w d z ia le  nauki,  w którym zna­
le ź ć  można imienny s p is  kandydatów 
do nagród, propozycje k a te g o r i i  / i n ­
dywidualna czy zespołowa/ i  nawet 
s to p ie ń  nagrody, a ta k że  i l o ś ć  i 
rodza j /monografia , a r t y k u ł /  opub li­
kowanych p o zy c j i .  Oczywiście każdy z 
członków komisji ma prawo za żą d ać  w 
dowolnej sprawie okazania m a te r ia ­
łów, po l ic ze n ia  s t r o n ,  czy 
odczytania odpowiedniego uzasadn ie­
n ia ,  a l e  p y ta n ia ,  czy nawet dyskusje 
wywołują n ie  t y l e  w ątp l iw ości  natu ry  
m erytorycznej,  i l e  n iezby t fortunne 
w ystąp ien ia  re fe ru ją c y c h ,  czy wywo­
ływania nazwisk "kontrowersyjnych", 
przede wszystkim jednak t e  p rzy­
padków k tórych  l ic z b a  p u b l ik a c j i  
odbiega od normy s ta n o w iąc e j ,  i ż  w 
zasadzie  4 i i  w ięce j  a r tyku łów  
wymagane j e s t  d la  nagrody I s to p ­
n ia ,  2-4 d la  I I  s to p n ia  i co n a j ­
mniej dwie pub l ikac je  d la  nagrody

I I I  s to p n ia .
Aż p ro s i  s i ę  w t e j  s y tu a c j i  wo­

ła n ie  o t o ,  by odformalizować k ry ­
t e r i a ,  by b rać  pod uwagę ty lk o  
względy merytoryczne. Jak to  jednak 
uczynić? Ź ró d ła  niedomogów na leży  
upatrywać n ie  t y l e  w rozw iązaniach 
regulaminowych, co w praktycznym 
d z i a ł a n iu .  Przede wszystkim wydaje 
s i ę ,  i ż  skoro n ie  ma możliwości ze ­
b ran ia  w kom is ji  nagród ludz i  kom­
peten tnych  we wszystkich rozpatrywa­
nych sprawach, to  n a le ż a ło b y  zn a le ź ć  
ta k ie  gremia ( j e ś l i  przyznanie na­
grody n ie  ma być wyłącznym przy­
wilejem p rze ło żo n e g o ) ,  k tó r e  mogłyby 
komisję z a s t ą p i ć  pozos taw ia jąc  j e j  
ty lk o  ro zs t rz y g an ie  w sprawach sp o r ­
nych, również budzących w ątp l iw ośc i  
k tóregokolwiek z członków kom is ji .  
Mają oni p rz e c ie ż  możliwość zapoz­
nania s i ę  ze wszystkimi m ateria łam i 
przed posiedzeniem. Regulamin nie 
za b ran ia ,  a nawet za le c a  w par 4, 
punkt 2 zapoznanie ' organów k o le g i a l ­
nych w in s ty tu ta c h  lub  na wydziałach 
/ r a d  in s ty tu tó w ,  kom isji  rady wy­
d z i a łu  z wnioskamido n a g ró d / .  Nie 
w szystkie jednak wydziały  s t o s u j ą  
s i ę  do tego za le ce n ia  i to  n ie  -  jak 
s i ę  wydaje -  z powodu obawy o 
p r e s t i ż  kierowników, a le  r a c z e j  z 
pośpiechu i n ie w ie lk ie j  wagi p rzy­
wiązywanej do t e j  sprawy. Wnioski o 
nagrody sk iadane  s ą  w o s ta tn ic h  
dniach w rześn ia ,  k iedy zwołanie rady 
in s t y tu tu  lub  wydziału n ie  bardzo 
j e s t  możliwe.Nagrody naukowe do tyczą  
jednak p rac  opublikowanych w 
ubiegłym roku kalendarzowym, zatem 
ju ż  w s ty c zn iu  lub n ieco  p ó ź n ie j  
można przygotowywać wnioski. 
P o d jęc ie  sprawy na początku  roku 
pozwoliłoby na uzyskanie r e c e n z j i  
p rac ,  k tó ry ch  merytoryczna w ar to ść  
możę b u d ż i ć  w ą tp l iw o śc i ,  na na zwo- 
n ie  rady lub  kom isji  w in s t y tu c i e ,  
wydziale , lub w inne j  je d n o s tc e .  Tu 
jednak nasuwa s i ę  w ątp l iw ość  podno­
szona ju ż  w t r a k c i e  k o m is j i ,  jak 
również  na kolegium rek to rsk im , czy
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nagrody w t e j  wysokości warte s ą  
poważnego trak tow an ia .  Dopóki nagro­
da rek to rsk a  da s i ę  bez t ru d n o ś c i  
p r z e l i c z a ć  na pojedyńcze kilogramy 
mięsa lub innych równie luksusowych 
towarów, p ó ty  j e j  walor równy będz ie  
złamanemu szelągow i.

Nasuwa is ię  w reszcie py tan ie  o 
celowość utrzymywania kom isji  na­
g ród ,  skoro dz ie lone  prfeez n i ą  dobra 
n ie  mają w iększe j  w a r to ś c i ,  a ta k ż e  
w niewielkim ty lk o  s to p n iu  ogranicza 
ona s e rw i tu t  władzy, k t ó r a  znaczną 
c z ę ś ć  nagród p rz y d z ie la 'b e z  u d z ia łu  
kom isji  (np. nagrody d l a  kierow­
nictwa u cz e ln i  i wydziałów oraz k i e ­
rowników d z ia łó w  adm in is tracy jnych ,  
jak również d la  wymienionych i in ­
nych pracownikóww formie nagród sp e ­
c ja ln y ch  przydzie lanych  w różnych 
te rm inach ) .  Praktyka t a  j e s t  zgodna 
z regulaminem, a l e  czy rów nież  z 
pracowniczym poczuciem sp r a w ie d l i ­
wości? Nagrody, podobnie jak w iele 
innych spraw mających wymiar f in a n ­
sowy p o d le g a ją  wnikliwej ocen ie -spo­
łe c z n e j ,  budzą emocje i  łatwo mogą 
wywołać oburzen ie .  Tasiemcowe l i s t y  
nagrodzonych budzą zaw iść  tych ,  
k tó rz y  z o s t a l i  pom in ięc i ,  bowiem 
coraz n i ż s z e j  w a r to śc i  wypłaty 
traktowane s ą  jako na leżny  każdemu 
dodatek do p e n s j i ,  n ie  z a ś  jako wy­
r ó ż n i e n i e .  K rą ż ą  t e ż  w ie ś c i  o 
przyznaniu tym samym pracownikom 
nagród w ie lo k ro tn ie  w c iąg u  roku. 
L i s ty  nagrodzonych po k i lk u  dniach 
zdejmowane s ą  z t a b l i c y ,  nazwiska 
umykają z pam ięc i .  Sądzę ,  że  byłoby 
warto publikować przy  b i l a n s i e  l i s t ę  
10, może nawet 30 lub  50 nazwisk 
pracowników, k tó r z y  u zyska l i  w c iąg u  
roku najwyższe w ypłaty  z t y t u ł u  
nagród i  premii sp e c ja ln y ch .  Wpłynę­
łoby to  zbawiennie na oczyszczenie 
atm osfery .

Komisja m ia ła .ró w n ież  za zadanie 
przyznanie nagród za p ra c ę  dydakty­
czną  i  o rg an iz ac y jn ą .  Ponieważ p ro ­
po rc je  w c a ł o ś c i  by ły  rozpatrywane 
przez  ko le g ia  d z ie k a ń sk ie ,  o g ran i­

czono s i ę  prawie w yłącznie do 
wysłuchania d łu d ie j  l i s t y  nagrodzo­
nych i p r z y ję to  j ą  bez poprawek. Nie 
mam n ic  przeciwko obdarzeniu k o le ­
giów dziekańsk ich  zaufaniem, ty lko  
po co by ło  t r a c i ć  czas na odczytywa­
n ie  l i s t y ,  z k t ó r ą  każdy członek ko­
m is j i  mógł zapoznać s i ę  przed p o s ie ­
dzeniem.

Na koniec wreszcie r e f l e k s j a  
związana z obchodami dnia edukacji 
narodowej. Dawniej nazywano go dniem 
n au czyc ie la .  Jak i  to  ma związek z 
nagrodami wie każdy z pracowników. 
Kasa wypłaca p ie n ią d z e ,  a podczas 
akademii Wręczane s ą  dyplomy zawie­
r a j ą c e  fo rm ułę  g r a tu l a c y jn ą .  Wręcza­
n ie  nagród s tanow iło  t e ż  z głównych 
punktów programu akademii u c z e ln ia ­
ne j  w p i ą t e k  13 p aźd z ie rn ik a  1989 r .  
Czyż n ie  na kp inę jednak zakrawa 
f a k t ,  ż e  podczas u ro cz y s to śc i  nie  
uhonorowano ani jednego badacza, ani 
jednego nauczyc ie la  akademickiego w 
związku z jego dokonaniami. Chyba, 
ż e  przyjmie s i ę , ,  i ż  to  w łaśn ie  w ich 
imieniu d ło ń  m agn if icenc ji  ś c i s k a l i  
p ro re k to rz y ,  d z ie k a n i ,  dy rek to rzy  i 
kierownicy jednostek  zarówno nauko­
wych jak i  adm inis tracy jnych .

Andrzej Ładomirski

O P I N I E

Z NOŻYCAMI PO PRASIE

"Uwalam, ż e  m ie jsce  PZPR i p a r ­
t i i ,  k tó ra  z  PZPR s i ę  zrodzi  -  p isze
J .  Urban ( " P o l i ty k a " ,  nr 44) -  j e s t  
pomiędzy s k r a jn ie  lew icowyra, ograni-  
czonym/ mającym ty lk o  doraźne c e le ,  
bezproduktywnym nurtem populizmu r e ­
windykacyjnego ( k tó r y  zbuduje być 
może sw oją  p o l i t y c z n ą  r e p re ze n ta c ję )  
a tr a d y c jo n a l i s ty c z n ą  w swym k lim a­
c i e  i p r o k a p i t a l i s ty c z n ą  w swych ce ­
lach  chadecją .  . P o d z ia ły  na dawny 
obóz władzy i  dawną opozyc ję  z a c i e ­
r a ją  s i ę  i  będą  b la k n ą ć ,  choc iaż  n ie  
z n ik n ą , bo h is to ry c zn e  antagonizmy 
grupowe i  personalne to  imponderabi-
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l i a  t rw a łe .  Nowa par t ia  ma ty lk o  
wówczas dobre szanse ,  k ied y  zawrze 
so ju s ze ,  z b l i ż y  s i ę  i ogarnie, może 
n ie  od razu, ta k że  pragmatyków i 
r e a l i s tó w  s to ją c y c h  d z i ś  pośrodku, a 
rów nież  p rzyc iągn ie  z  czasem 
n ie k le ry k a ln ą  lew icę  dawnej opozycji  
( . . . )  oraz rów nież  c h r z e ś c i ja ń s k ie  
n u r ty  o prosoc ja lis tycznym  nastaw ie­
n iu ,  a ta k że  inne, le c z  ta k ie ,  k tó r e  
są  c z u łe  na sprawiedliwość s p o łe c z -  
ną7 a zarazem nastawione na p r z y s z ­
ł o ś ć  i j e j  cy w i l iza c y jn e  now inki".

V tym samym, 44 nrze " P o l i t y k i ” , 
dalszy  c iąg  ank ie ty  na temat gospo­
darczego programu rzą d u .  Mieczysław 
Mieszczankowski p r o te s tu je  przeciw 
p ryw atyzacj i ,  obarczaniu c ięża ram i 
wyjścia z kryzysu lu d z i  ży jąc y ch  z 
pracy najemnej, s ta w ia ją c  re to ryczne  
pytanie "W im ię czego bezrobocie  
( . . . ) " .  P rze l icy tow ał  go jednak Leon 
Podkamiher, pracownik PAN i doradca 
OPZZ, p i ę tn u ją c  znoszenie k o n t r o l i  
cen (bo wzrosną) a ta k że  d z i a ła n ia  
antymonopolistyczne. Szczególne 
oburzenie doradcy wzbudził "zamysł 
szybkiego doprowadzenia do 
wymienialności z ł o t e g o " . P rzyznaje ,  
że  byłoby ł a tw ie j ,  gdyby Zachód d a ł  
p ien iądze  i su ge ru je ,  by go 
spróbować "p o d e j ś ć " .  Wprawdzie, 
zdaniem doradcy, program rządu  n i e ­
w ątpliw ie zachwyci "fachowców z  Wa­
szyngtonu ", niemniej n ie z a le ż n ie  od 
r e a k c j i  Zachodu jego r e a l i z a c j a  mu­
s i  zo s tać  zablokowana. I da lsze  
wnioski: "Idźmy r a c ze j  za in s ty n k ­
tem, n i ż  za teory jkam i,  jakim i t u ­
mani s i ę  począ tku jących  s tudentów 
SGPiS. Nie ryzykujmy bezrobocia.  
Ratujmy naszą s ł u ż b ę  zdrowia i 
ośw ia tę ,  nawet, gdybyśmy m usie li  
zw ie lokro tn ić  podatki ro ln e .  W P o ls ­
ce n i k t  n ie  może głodować,  nawet 
gdybyśmy m ie l i  wprowadzić obowiązko­
we dostawy płodów ro lnych" .  Około 
150 l a t  temu n ie ja k i  K.Marks opub li­
kował polemikę za ty tu łow aną  "Anty- 
D uhring".Elaborat marzącego o ode­
gran iu  rorli H e ro s tra tesa  doradcy
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OPZZ nosi t y t u ł  "Anty-Balcerowicz". 
widać w ięc , gdzie j e s t  ź r ó d ł o  " teo -  
r y je k " ,  k tó r e  o tumaniły z k o le i  pana 
Leona Podkaminera. S tudenci,  nawet 
p o c z ą tk u jąc y ,  ju ż  s i ę  na n ie  nie  
z ł a p i ą .

Z wywiadu Mieczysława F.Rakow­
sk iego  d la  zachodnioniemieck iego 
"S terna"  ( "Forum", nr 43).
"STERN: P a trzą c  na sk lepy ,  na pus te  
p ó ł k i ,  można sobie  wyobrazić , ż e  
lu d z i e  znów pewnego dnia powiedzą: 
"d o ś ć ” .
RAKOWSKI: Wyobrazić to  sobie  można. 
Ale c z y  widzą panowie inne w y j ś c i e ? 
Odwrót od gospodarki rynkowej? 
Wprowadzenie systemu reg lam en tac ji  
na wszystko? Może s i ę  m y lę ,  a le  
uważam, ż e  jako naród i  paristwo 
musimy p rze trw ać ten  trudny  okres.  
STERN: A może sy tu a c ja  d la teg o  n ie  
j e s t  tak eksplozywna, ż e  lu d z ie  ma­
j ą  w ięce j  zaufania  do rządu  
kierowanego przez "Solidarność"?  
RAKOWSKI: M iędzy innymi ró w n ież .  
STERN: To pochwała pod adresem "So­
l i d a r n o ś c i " ?
RAKOWSKI: O czyw iśc ie . Pytan ie  t y lk o ,  
na jak d łu g o ."

"Tygodnik S o l id a r n o ś ć " ,  nr 21 
opublikował rozmowę z Jadwigą S ta ­
n i s z k i s .  S ta n is z k is  dowodzi, że  
zmiany w k ra ja ch  bloku, acz  p rz e ­
b ie g a ją c e  w znacznym s topn iu  w spo­
sób  żywiołowy, z o s t a ł y  wcześniej 
zaplanowane i  uruchomione przez 
jeden - w s k a l i  Imperium -  ośrodek . 
Przemawia za tym "bardzo znaczny  
s t o p i e *  koordynacji  zmian w k ra jach  
obozu w s e n s ie  czasowym i  w se n s ie  
koncepcyjnym. Podobny charakter  r e ­
form atorskich  e l i t ,  związanych z 
wywiadem, bezpieczeństwem i wojs­
kiem". Warto p rzeczy tać !  Tekst 
d z i a ł a  t r o c h ę  jak kubeł zimnej wody. 
Lep ie j  jednak głowy o c h ło d z ić ,  n i ż  
żeby  o le j  m ia ł  s i ę  w nich zagotować.

Cztery  f i g l e  ja k ie  "Gazeta Wy­
borcza" w y p ła ta ła  o s t a t n i o  rządowi 
Mazowieckiego. Pierwszy: zn ie c h ę c a ­
n ie  do o b l ig a c j i  pożyczki wewnętrz-
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n e j .  Drugi: powołanie s i ę  na rzekomą 
wypowiedź H iezabitow skiej jakoby WOP 
m iał o d s tą p ić  od k o n t r o l i  g ran icy  
po lsko-enerdow sk ie j . T rzec i  drobny: 
poinformowano o zmianie zasad ob­
s ł u g i  rachunków roz liczen iow o-osz-  
czędnościowych przez bank w yraża jąc  
oburzen ie ,  że  użytkowników postawio­
no przed faktem dokonanym. W rzeczy ­
w is to ś c i  zmiany t e  ( t j .  o d p ła tn o ść  
za u s łu g i ,  dotychczas b ez p ła tn e )  
obowiązywać b ę d ą  dop ie ro  od nowego 
roku. Czwarty f i g i e l :  sposób poin­
formowania o p ro jek tach  o d s tą p ie n ia  
od p r z e d p ła t  na samochody.

Z oświadczenia ruchu "Młodej 
P o ls k i" :  Wbrew sugestiom Adama 
Michnika' t a k i e  p o ję c ia  jak prawi- 
ca - lew ica ,  konserwatyzm-socjalizm, 
wolny rynek-eta tyzm  n a b i e r a j ą  d z i ś  w 
Polsce nowego sensu. Nie s ą  to  po­
d z i a ł y  anachroniczne ,  a l e  p o d z ia ły  
cha rak te ry s tyczne  d la  ś w ia ta  "demo­
k ra ty c zn e j  normy". d la  nas renesans 
tych  p o ję ć  oznacza renesans p o l i t y ­
k i ,  a prawo do p o l i t y k i  -  szansę  
p o l s k i e j  d e m ó k ra c j i .vRuch p o l i t y c z ­
ny, projektowany przez Adama Michni­
ka, n ie w ą tp l iw ie  d o s ta rc zy  setkom 
ty s i ę c y  poczucia do i d e n t y f i k a c j i ,  
a l e  n ie  s t a n ie  s i ę  p o l i t y c z n ą  i n f r a ­
s t r u k t u r ą  konieczną do przeprowadze­
n ia  . g łę b o k ic h  reform . 2 y c ie  p o l i ­
tyczne m iast o d e b a tę  p u b l ic zn ą  
oprze s i ę  o g r ę  k o t e r i i . ( . . . )  Dla 
"Ludu" przeznaczona b ędz ie  jedno­
cząca n adz ie je  i  uczucia kolorowa 
p l a k ie tk a ,  d la  "wtajemniczonych" w 
arkana gry - rzeczyw is ta  ry w a liz ac ja  
po li tycznych ,  gospodarczych, i id e ­
ologicznych in te resów " ("Gazeta Wy­
borcza" ,  nr 126).

Na łamach "Magazynu Tygpdniowego 
Gazety R obotn iczej"  nr 44 anonimowa 
"g ło d u jąc a  emerytka" z Oławy d z ię k o ­
wała uczestnikom a k c j i  p r o t e s t a c y j ­
ne j  na G l in ia n e j .  Nie wiem, czy j e s t  
to  pierwszy przypadek n a g ła ś n i a n ia  
przez  organ PZPR a k c j i  "S o l id a rn o śc i  
W alczącej" ,  a l e  być może n ie  o s t a t ­
n i . . .

Sondaże ankietowe wykazują, że 
"ponad jedna p ią ta  Francuzów podzie­
l a  typowy i obsesyjny pogląd a n ty ­
semitów o nadmiernej wtadzy Żydów” 
("Forum", nr 42). Należy przypusz­
cz ać ,  ż e  podobny odsetek w Polsce 
by łby  jednak o . w iele n iż s z y ,  przy­
najmniej do czasu a fe ry  wokół k la s z ­
to ru  Karmelitek w Oświęcimiu.

K.K.

P O G L Ą D Y

Socjalizm c z y  l ib e ra l i zm :  Bez­
p ieczeństw o  c z y  p o s tę p  ? Oto podsta­
wowy dylemat  lu d z k o ś c i . Wybrać s ta g ­
nację-  i  upadek c z y  rozwój a le  z r y ­
zykiem i  o s o b is tą  odpowiedzia lnoś­
c i ą  ? P o n iże j  zamieszczamy fragment 
k s i ą ż k i  ZMIERZCH CZY ODRODZENIE LI­
BERALIZMU wybitnego  ekonomisty i 
m y ś l i c i e la  p ierw sze j  potowy naszego 
wieku Ferdynanda Zweiga wydanej w 
1938 ro  przez  wydawnictwo KSIĄŹNICA- 
ATLAS * LWÓW-WARSZAWA.

BEZPIECZEŃSTWO A POSTĘP
Dwie sprzeczne zasady, dwa 

sprzeczne c e l e ,  w alczą d z i ś  o p ie r -  
wszeństwo w gospodarstwie w spó łczes­
nym: bezpieczeństwo i po s tę p .

Gospodarstwo współczesne opano­
wane j e s t  d z i ś  strachem przed n i e ­
bezpieczeństwem faktycznym czy t e ż  
urojonym, lę k a  s i ę  wstrząsów i burz 
związanych z silnym i wahaniami 
koniunktury ,  k tó r e  wprowadzają mo­
ment niepewności,  k tó r e  mnożą 
ryzyko.

Gospodarstwo współczesne n a s ta ­
wia s i ę  przede wszystkim na e l im ino­
wanie tego  ryzyka za k aż d ą  cenę .  Za­
in teresow ani b ro n ią  s i ę  systemem 
ubezpieczeń> związków, r e g u la c j i  i 
ustaw. Ubezpieczenia spo łeczne chcą 
wykluczyć ryzyko ro b o tn ic ze ,  ubez­
p ieczen ia  majątkowe i  życiowe 
ryzyko zarobkujących sam odzieln ie , 
k a r t e l e ,  syndykaty i związki -  ryzy­
ko p rze d s ięb io rc ó w ,  interwencjonizm
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państwowy i ustawodawstwo gospodar­
cze -  ryzyko ca łego  ż y c ia  gospo­
darczego.

tr te n  sposób gospodarstwo podle­
ga wiązaniu i usztywnieniu z punktu 
widzenia un ikn ięc ia  ryzyka, wyelimi­
nowania n iebezpieczeństwa i niepew­
ności',  jak ie  przynosi ze sobą  wolna 
konkurencja, rynkowe współzawodnic­
two wolnego gospodarstwa.

Z d rug ie j  s t ro n y  jednak s p o łe ­
czeństwo chc ia łoby  gospodarstwo swe 
ksz ta ł tow ać 'm oż liw ie  dynamicznie, to  
j e s t  chc ia łoby  n ie  ty lk o  uniknąć 
za s to ju ,  a le  rea lizow ać pos tęp  gos­
podarczy. Chciałoby ono rozw ijać  
przemysł i ro ln ic tw o ,  podnosić s to p ę  
życiową obywateli,  powiększać bogac­
two i dochód spo łeczny .  Wiadomo bo­
wiem, że  jedynie t ą  d rogą może 
skutecznie walczyć z bezrobociem i 
nędzą.

Te dwie zasady w praktyce ży c ia  
okazują s i ę  jednak w duże j  mierze 
przeciwstawne, t j .  k o l id u j ą  ze sobą ,  
wzajemnie s i ę  o s ł a b i a j ą c .  Kto chce 
rea lizow ać zasadę bezpieczeństwa, 
ten  musi w dużej mierze zrezygnować 
ze zasady postępu i odwrotnie.

Bo zasada postępu da s i ę  r e a l i ­
zować przez otwarcie wrót d la  wolnej 
konkurencji ,  przez wolne współzawod­
nictwo p rzedsięb io rców  na rynku, 
przez wolną myśl i t e c h n ik ę ,  wolną 
umowę, wolny handel międzynarodowy i 
wewnętrzny, przez ryzyko, in ic ja ty w ę  
p rz e d s ię b io rc z o ść  konkurentów. A to  
znów prowadzi do falowań aktywności 
gospodarcze j,  do grynderki z jednej 
s t ro n y  , a d e p re s j i  z d r u g ie j ,  
albowiem po faz ie  ożywienia z natu ry  
rzeczy  n as tępu je  i faza kryzysu.

Natomiast r e a l i z a c j a  zasady bez­
pieczeństwa polega w regu le  na ogra­
n iczan iu  względnie wprost na e l im i­
nowani ou konkurencji ,  k tó ra  j e s t  
nerwem postępu i  motorem dynamizmu, 
na postępującym p roces ie  reglamen­
t a c j i ,  nadzoru, opi.eki i  p r o te k c jo ­
nizmu, k tó ry  hamuje dynamizm gospo­
darstwa .
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Zasada bezpieczeństwa j e s t  w r e ­
gule zasadą s t a b i l i z a c j i  ( s t a t y k i ), 
a zasada postępu j e s t  za sadą  ruchu 
(dynam iki) .

Tak więc przy r e a l i z a c j i  obydwu 
słusznych  i  za s ługu jących  na uwzglę­
dn ie n ie  zasad gospodarczych n a leż y  
pam iętać  o ich przec iw staw ności . 
R e a l ic u ją c  zbyt radyka ln ie  jedną ,  
osłabiamy d rugą ,  a to  znów z ko le i  
powoduje, ż e  po jakimś c z as ie  i 
pierwsza s t a j e  pod znakiem zapy ta ­
n ia  .

A więc np. j e ś l i  chcemy jedno­
s t r o n n ie  rea lizow ać zasady b ezp ie ­
czeństwa, ograniczamy p o s tę p  gospo­
darczy , nędza r o ś n i e ,  a wówczas 
zasada bezpieczeństwa i  s t a b i l i z a c j i  
po jakimś c z as ie  z o s ta j e  narażona na 
szwank, bo t e j  nędzy j e s t  coraz 
w ię c e j ,  co raz  t r u d n ie j  j e s t  obronić 
s i ę  przed niebezpieczeństwem załamań 
i kryzysów, k tó re  s t a j ą  s i ę  stanem 
chronicznym. Atmosfera nędzy i 
marazmu stw arza w końcu a tm osferę  
n iepew nośc i .

Odwrotnie: j e ś l i  zbyt jedno­
s t r o n n ie  rea l izu jem y  ty lk o  zasadę 
p o s tępu ,  mogą w pewnych miejscach 
( tec h n icz n ie  lub gospodarczo zacofa­
nych) powstać zbyt w ie lk ie  
b o le sn o śc i  d la  pewnych warstw i 
grup, k tó r e  s t a j ą  s i ę  o f i a r ą  zbyt 
szybko realizowanego postępu .  Może 
to  być ź ró d łe m  zaburzeń i  wstrząsów 
- co c z ę s to  prowadzi do os trych  
reakcy j spo łecznych , hamujących w 
r e z u l t a c i e  proces p o s tę p u .

Zdaje mi s i ę  jednak, ż e  zasada 
postępu  gospodarczego ma p ierw ­
szeństw o  przed zasadą b e z p ie c z e ń s ­
twa , bo ta o s ta tn ia  sama ta k ż e  po 
pewnym c z a s ie  z o s ta je  unicestwiona 
wówczas, gdy p o s tę p  s t a j e .  Postęp  
gospodarczy  nawet jed n o s tro n n ie  
stosowany do pewnego s topn ia  stwarza  
sam pewne urządzenia  ochronne , o i l e  
chodzi o bezp ieczeńs tw o ,  w ta śn ie  
d la te g o , ponieważ na d tu g ą  metę 
wytwarza s t a n  dobrobytu  i  podnosi 
s to p ę  ży c io w ą  lu d n o śc i ,  chód co
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prawda lu d n o śc i  p r z e c i ę tn e j  ( t j .  n ie  
dla w szys tk ich  jednakowo).

Natomiast jednostronne stosowa­
n ie  zasady  bezpieczeństwa tych  u r z ą ­
dzeń ochronnych n ie  wytwarza -  co/ w 
regu le  prowadzi do un ices tw ien ia  
zamierzeń.

P ostęp  c y w i l i z a c j i  lu d z k ie j  za ­
l e ż e ć  będz ie  od te g o ,  czy  zdołamy 
stworzyć n a le ż y ty  kompromis pomiędzy 
zasadą  bezpieczeństwa a zasadą 
p os tępu .  Chodzi o t o ,  by uniknąć 
jed n o s tro n n o śc i  i  stworzyć t a k i  
uk ład  stosunków, by obydwie zasady w 
pewnej s łu s z n e j  p ro p o rc j i  d o s z ły  do 
g ło s u .  J e ś l i  powiadam: w pewnej 
s łu s z n e j  p r o p o rc j i ,  t o  mam na m yśli 
p ro p o rc ję ,  w k t ó r e j  zasada postępu  
by łaby  reprezentowana s i l n i e j  n iż  
zasada bezpieczeństw a.

Zasada t a  w czasach powojennych 
ogromnie zy sk a ła  na s i l e .  System 
ubezpieczeń wszelkiego typu ,  to  j e s t  
ubezpieczeń e l im inu jących  wselkie 
ryzyko, r o z r ó s ł  s i ę  do potężnych 
rozmiarów. Mimo to  - a być może 
w ła ś n ie  i d la teg o  -  bezpieczeństwo 
w zros ło ,  a . f lu k tu a c je  aktywności 
gospodarczej s t a ł y  s i ę  je szcze  
gw ałtow n ie jsze . Kryzysy gospodarcze 
p rz y b ra ły  na s i l e ,  proces bankruc­
twa, pauperyzmu i  bezrobocia o s i ą g ­
n ą ł  nieznane przedtem rozmiary . Nie­
pewność stosunków, kryzys n ie u fn o śc i  
s t a ł y  s i ę  zjawiskiem s ta ły m  i  nag­
minnym. Świat j e s t  d z i ś  w ięce j  n iż  
kiedykolwiek o d le g ły  od p o s tu la tu  
s t a b i l i z a c j i  i  pewności.

Okazuje s i ę  że  jednostronna  
przewaga zasady bezpieczeństwa n ie  
prowadzi do c e lu .  W i s t o c i e  wszel­
kiego ż y c ia  l e ż y  ryzyko. Niepewne 
j e s t  ta k ż e  nasze własne ż y c ie  i 
naszych n a jb l i ż s z y c h .  Nie można ży ć  
pod psychdzą s t r a c h u  i ch c ie ć  w szel­
k ie  możliwe ryzyko wyeliminować. Na 
to  n ie  s t a rc z y ło b y  bogactw tego 
ś w ia ta .

L ibera lizm  chce w rozsądnych 
g ran icach  stosować zasadę  bezp ie­
czeństw a, a l e  przewagę d a je  zasadzie

p o s tępu .
Oczywiście p roporc ja  tych zsad 

musi inacze j  wyglądać w sp o łe c z e ń ­
stw ie  bogatym, k tó r e  mając ju ż  do­
brobyt chce przede wszystkim bez­
p ieczeństw a , n i ż  w spo łeczeńs tw ie  
ubogim, k tó r e  chce przede wszystkim 
postępu  i wzbogacenia s i ę .  Społe­
czeństwa ubogie n ie  powinny dać s i ę  
sugerować id e o lo g ią ,  a r a c z e j  umy- 
s ło w o ś c ią  gospodarczą krajów boga­
tych  i  sy tych ,  .powinny więc w je s z ­
cze wyższej mierze stosować zasadę 
postępu .

W S P O M N I E N I A

MAŁGOSIA

1. W marcu rozpoczęłaby  c z t e r ­
d z i e s t y  rok ż y c ia .  Była więc w wieku 
n a jp e łn ie j s z e g o  rozkwitu możliwości 
twórczych, a l e  d la  n i e j  by ł  to  czas 
o d e j ś c i a .  A odchodziła  stopniowo v 
c iąg u  o s ta tn ic h  l a t ,  k iedy a ta k i  
choroby i . k u r a c j e  s z p i t a ln e  usuwały 
j ą  na d łu g ie  okresy na margines 
ż y c ia  społecznego i  zawodowego. Po­
zos taw ało  wówczas uczucie p r ó ż n i ,  
w ypełniane j n a d z ie ją ,  ż e  p rze c ie ż  
n ied ługo  s i ę  zobaczymy, pogadamy, 
pożartu jem y. Tak, pożartujem y mimo 
wszystko i  na p rzekór wszystkiemu.

2. Po dłuższym niewidzeniu s i ę ,  
zaczynaliśmy od rozmowy t e l e f o n i c z ­
nej i  pierwsze p y ta n ie ,  normalnie 
brzmiące "co u c ie b ie ? "  n ie  było  
zwykłym konwenansem. Z napięciem 
czeka ło  s i ę  na odpowiedź mówiącą coś 
o s t a n i e  j e j  zdrowia, o postępach 
bądź c o f n ię c iu  s i ę  choroby.

Odpowiedzi bywały r ó ż n e .  "Wyg­
lądam czerstwo i  krzepko" czy "Bar­
dzo s i ę  poprawiłam" -  to  by ły  
oczywiste a lu z j e  do tego ,  co choroba 
r o b i ł a  z j e j  wyglądem, zwykłe d la  
n ie j  ż a r c i k i  że s tanu  zdrowia, k tó r y  
nas, j e j  p r z y j a c i ó ł ,  p rzypraw ia ł  o 
n ie p o k ó j .  J ą  t e ż ,  a l e  n ie  dawała
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tego po sobie  poznać, a w spółczucie 
innych t ł u m i ł a  bezceremonialnym ż a r ­
tem.

Kiedyś pow iedzia ła : "Wiem, jar. 
musi S ię  czuć J a ru z e ls k i"  I w y jaśn i­
ł a :  "Organy wykonawcze odmawiaja mi 
pos łuszeńs tw a.  N a jc h ę tn ie j  n ic  by 
n ie  r o b i ł y ,  a kiedy ju ż  zmuszę j e  do 
d z i a ł a n i a ,  to  postępują , według w łas ­
nego uznania".

Tak lekko mówiła o czymś, co 
by ło  j e j  t r a g e d i ą . . • Była p rz e c ie ż  z 
na tu ry  aktywna -  choroba w yłączą ła  
j ą  z ży c ia  i skazywała na bezczyn­
n o ść .  Była żywiołowa - choroba czy­
n i ł a  j ą  bezradną. Była twórcza 
choroba nie pozwalała j e j  na to ,  a 
nawet o d b ie ra ła  możliwość delektowa­
nia s i ę  cudzymi dokonaniam i.. .  Po­
zos taw iła  conradowskie męstwo ż y c ia  
i  umierania.

Jedno z o s ta tn ic h  j e j  zdań to  
by ła  uwaga rzucona do kogoś, kto 
odwiedził j ą  w s z p ia lu  i  ze zdu­
mieniem wodził oczami po apa ra tu rze  
ćo kroplówki: "Co tak wodzisz oczami 
jak p ie s  za muchą?".

3. Kiedy odw iedziła  mnie w 
c z as ie  internowania w s z p i t a lu  psy­
chiatrycznym, om iot ła  wzrokiem od­
d z i a ł  i pow iedz ia ła :  "Obawiam s i ę ,  
że  j e s t  tu  mniej nudno n iż  na radz ie  
w ydz ia łu" .

4. Taka w ła ś n ie  by ła  
żywiołowa, w esoła, dodająca  ducha i 
ochoty do ż y c ia  innym, doskonała w 
gawędzie i opowiadaniu, p o t r a f i ą c a  
każdego z a r a z ić  swoim tubalnym śm ie­
chem, rozśmieszyć doskonale opowia­
danym dowcipem. Je j  ulubionych ka­
wałów s łu c h a ło  s i ę  zawsze z tym 
samym rozbawieniem, n ie c ie rp l iw ie  
czeka jąc  sposobu podania po in ty ,  jak 
czeka s i ę  na u lub ioną  f r a z ę  w znanym 
wykonaniu utworu muzycznego.

Teraz każdy z nas sam musi 
sobie powiedzieć "To se uż ne v ra -  
t i * .  I uśmiechnąć s i ę  do j e j  wspom­
n ie n ia .

5. Tekst ten  nap isałem  nied ługo  
po śm ie rc i  M ałgosi.  Było to  dawno, w
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zu p e łn ie  inne j  epoce, choć p rz e c ie ż  
zaledwie k i lk a  m ies ięcy  temu. Pozos­
t a ł y  więc je szcze  pewne odruchy, 
t o t e ż  gdy natykam s i ę  na trudny 
problem prawny, m yślę: "Trzeba pora­
d z i ć  s i ę  M ałgosi" ; kiedy spotykam 
s i ę  z  dziwactwem, ja k ich  n ie  s z c z ę ­
dz i  nam ż y c ie  -  m yślę ,  j a k ą  ona 
m iałaby o tym o p in ię ;  gdy nam dość 
małostkowych przepychanek przychodzi 
na myśl k t ó r e ś  z j e j  opow iadań .. .

Bardzo j e j  b rak u je .  W łaśnie t e ­
r a z ,  gdy nieoceniony by łby  j e j  zdro­
wy rozsądek , poczucie humoru, żywio­
łowość i bezce rem onia lność .

Dobrze s i ę  s t a ł o ,  że  redakcja  
"Komunikatów", wznawiając swoją 
d z i a ł a l n o ś ć  zdecydowała s i ę  pośw ię­
c i ć  t ę  odrobinę m iejsca na wspom­
n ie n ie  o N ie j .

Jan Waszkiewicz

Małgosia Longhamps by ła  w l a ­
ta ch  1930 -  1981 n a s z ą  s t a ł ą  w spó ł­
pracowniczką. Zawsze mogliśmy l i ­
czyć na J e j  pomoc i r a d ę .  Pomagała 
nam jak i  wszystkim ludziom szcze­
rze  - ta k  od s e rc a .  Była wiernym 
p rzy jac ie lem . Była Człowiekiem.

( j )
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